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następuje: 


PRZEDMOWA 
WSTĘPNA 


Niniejsza niezwykła publikacja, zatytułowa- 
na „Pikiel dla Wiedzących” została wydruko- 
wana tu niemal verbatim et spellatim (na ile 
zezwala na to procedura Tłumaczenia) 
z czwartego północnoamerykańskiego wyda- 
nia. Autor jej, Timothy Dexter, urodził się 22 
stycznia 1747 roku w Malden w Massachu- 
setts. Za młodu terminował u kuśnierza, 
a po ukończeniu dwudziestego roku życia 
otworzył własny interes w Newburyport. Był 
pracowity i oszczędny, toteż szybko dorobił 
się pieniędzy. Później dobrze się ożenił 
i wziął we władanie solidny (acz nie ogrom- 
ny) majątek. Działo się to w 1770 roku. 


Jeszcze kilka lat później wziął sobie 
na czeladnika nie mniej ekscentrycznego 
i nie mniej słynnego Jonathana Plumera 
Juniora. O tym „wędrownym kaznodziei, 
lekarzu i poecie”, jak sam siebie nazywał, 
będziemy jeszcze mówić. 


Dexter sprzedawał bryczesy, rękawiczki 
„dobre dla kobit” i inne skórzane utensylia, 
ale — a raczej przede wszystkim — parał się 
także spekulacją, w której odnosił niezwykłe 
sukcesy. Handlował głównie z kupcami 
z Maine, ale nie wahał się słać towaru 
do Indii Zachodnich (dziś mówilibyśmy 
o Antylach, Bermudach i Bahamach), 
gdy była ku temu okazja. Kupił wielką liczbę 
tak zwanych Państwowych Papierów Warto- 
ściowych, które po wojnie Republika wyku- 
piła od niego za sowitą sumę. Udane speku- 
lacje szkandelami i fiszbinem Dexter stresz- 
cza sam w pierwszej części książki. Na różne 
sposoby pomnażał majątek i w ciągu kilku 
ledwie lat stał się nadzwyczaj bogatym czło- 
wiekiem. 


Wraz z bogactwem przyszło pragnienie 
dystynkcji, a ponieważ próżność jego była 
niezmierna, nie szczędził ' pieniędzy, 
aby zyskać rozgłos. Najpierw kupił elegancki 
dom przy High Street w Newburyport i przy- 
ozdobił go zgodnie z właściwą sobie manierą. 
Na dachu umieścił minarety zwieńczone 
złotymi kulami, a na samym szczycie, 
pośród innych ozdób, złoconego orła. 
Przed domem wzniósł pięćdziesiąt drewnia- 
nych posągów, każdy większy od swego pier- 
wowzoru. Na froncie posesji stał główny łuk, 
a na nim drewniane podobizny Waszyngto- 
na, Adamsa i Jeffersona. Wokół nich figury 
Williama Pitta, Franklina, Bonapartego, 
Jerzego IV, Lorda Nelsona, Generała Morga- 
na, Wodza Indian Cornplantera, Marynarza 
Jacka Tara, Wędrownego Kaznodziei, Alego- 
rii Matczynej Miłości, dwóch Grenadierów, 
czterech Lwów i jednego Baranka. Pośród 
nich stały również dwa wizerunki samego 
Dextera, z których jeden opatrzono napisem: 
„Jestem pierwszym na Wschodzie, pierw- 


szym na Zachodzie i największym filozofem 
w zachodnim świecie”. Aby wnętrze domu 
współgrało z dostojnym zewnętrzem, spro- 
wadził najdroższe meble z Francji, a ściany 
obwiesił holenderskim malarstwem. 
Udostępniał również bibliotekę, 
ale nie sposób ocenić nam jej zawartości, 
bowiem przepadła w międzyczasie. Piękne 
kremowe konie zaprzągł do powozu zdobio- 
nego herbem z barońskimi trzymaczami 
na wzór angielskiej szlachty. Przyjął wreszcie 
tytuł Lorda Dextera, ponieważ — jak twierdził 
— taki był „głos ludu”, któremu trzeba być 
posłusznym. Niektórzy zwali go Markizem 
Newburyport. 


Gdy skończył dekorować posiadłość, Dexter 
zajął się przyjmowaniem wizyt i wycieczek. 
Ogrody otworzył dla wszystkich, by korzy- 
stali z nich wedle potrzeby. Przesławna 
gościnność i niezwykłe posągi przyciągały 
gapiów. 
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Niczym próżny europejski książę wybrał 
sobie poetę laureata. Został nim jego uczeń, 
Jonathan Plumer Junior. Z autobiografii 
Plumera, publikacji liczącej 244 strony, 
zaczerpnęliśmy fragment, który może dać 
wyobrażenie o jego różnorodnych uzdolnie- 
niach: „Miałem jakąś tam praktykę felczera 
i zarabiałem coś piórem, ale przez kilka lat 
musiałem parać się zajęciami mniej honoro- 
wymi, mianowicie: uprawą płodów rolnych, 
czytaniem wypisów z popularnych autorów, 
sprzedażą halibuta, piłowaniem drewna, 
sprzedażą książek i ballad na ulicach, służ- 
bą jako goniec pocztowy, wypełnianiem 
łóżek słomą i wożeniem ich do klientów, 
zbieraniem szmat i podobnymi”. Wcześniej 
jeszcze służył Plumer jako żołnierz w jednej 
albo dwóch kampaniach, a po powrocie 
z wojen uczył jakiś czas w szkole w New 
Hampshire. Ballady, o których wspomniał 
w cytacie, były na ogół jego własnej kompo- 
zycji. Otóż po każdym wypadku, krwawym 
morderstwie, rozbiciu się statku czy innej 


strasznej katastrofie, Plumer spisywał fakty, 
ujmował je w rymy i dodawał morał. 
Jako poeta i dziennikarz zwrócił na siebie 
uwagę Dextera, który zaczął wypłacać mu 
niewielką pensję. W towarzystwie swojego 
Lorda nosił liberię, na którą składał się 
czarny surdut z swiazdami i frędzlami, czar- 
ne bryczesy oraz tej barwy czapka. Ceremo- 
nię koronacji wieńcem z pietruszki (zamiast 
lauru) przerwał atak łobuzów. Jeden z chwa- 
lebnych utworów Plumera przeczytać można 
na stronie  osiemdziesiątej dziewiątej. 
Da on Czytelnikom i Czytelniczkom wyobra- 
żenie o kwalifikacjach na stanowisko, na 
które został wybrany. 


Nie wiemy, jak bardzo zadowolony był 
z usług poety Dexter. Niewątpliwie czuł 
jednak, że tylko on sam może przekazać 
idee, które miał potrzebę przekazać. Zaczął 
więc pisać do prasy, a kilka z tych wynurzeń 
ukazało się drukiem. Dexter zebrał je 
następnie w antologii i wydał własnym 
sumptem. W pierwszym wydaniu (któremu 
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jako tako odpowiada pierwsza księga niniej- 
szego zbioru) nie użył żadnego znaku prze- 
stankowego, a w drugim dołączył całą stronę 
wypełnioną kropkami i przecinkami z zale- 
ceniem, by używać ich, gdzie potrzeba. Znaj- 
dziecie je i w tej książeczce, stosujcie śmiało. 


Dexter miał dwoje dzieci, Samuela i Nancy, 
z których żadne nie wyróżniało się siłą inte- 
lektu. Syn był nierobem i zmarł młodo. 
Autor wspomina ' kilkakrotnie córkę 
na kartach książki. Została żoną znanego 
federalisty Abrahama Bishopa z New Haven. 
Ten traktował ją źle, więc rozwiodła się 
z nim, po czym straciła resztki rozumu. 
Nie dziwne, że Lord Dexter nie był zadowolo- 
ny ze swojej rodziny. W swoich pismach 
wielokrotnie narzekał na żonę, którą nazy- 
wał „duhem”, a za powód separacji z nią 
uważał narodziny syna. 


Inna sprawa, że Dexter był raptusem 
i w amoku dopuszczał się rozmaitych eksce- 
sów. Swemu malarzowi, panu Babsonowi, 
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nakazał umieścić słowo _„Konstytucja” 
na zwoju w dłoni Jeffersona. Ten odmówił, 
bo planował napisać tam „Deklaracja 
Niepodległości”. Wściekły Dexter strzelił 
do niego, ale trafił w ścianę. Innym razem 
kazał synowi ostrzeliwać gapiów przy pose- 
sji. Gdy syn odmówił, ojciec i jemu zagroził 
śmiercią od kuli — wtedy usłuchał. Ofiary 
nie padły, ale po skargach Dexter został 
skazany na kilkumiesięczny areszt w domu 
korekcyjnym, jak w Massachusetts mówiono 
wówczas na więzienia. Udał się tam powo- 
zem zaprzężonym we wspaniałe konie — jako 
pierwszy człowiek, który zostaje osadzony 
z honorami, a nie w niesławie. Prędko 
znudziło mu się więzienne życie i zorganizo- 
wał przedterminowe zwolnienie, które miało 
go kosztować tysiące dolarów. 


Ogromny wpływ na Dextera miała Lucy 
Lancaster znana jako „Czarna Luce”. Była to 
kobieta równie mądra co niegodziwa, obda- 
rzona ogromną siłą umysłu, wielkim spry- 
tem, nadludzką pamięcią i wglądem w natu- 


rę ludzką. Lucy uważała Dextera za uczciwe- 
go człowieka, nie tak głupiego, 
jak powszechnie uważano. Jego dziwactwa 
przypisywała nadmiarowi zwierzęcych 
duchów. Była to zapewne prawda, 
ale nie można zapomnieć, że i inne spiryty 
przyczyniały się do jego wybryków i osobli- 
wości gustu. Był zwyczajnie pijakiem, który 
większość swoich kosztownych mebli uszko- 
dził bądź zniszczył w trakcie hulanek. 


Dexter nie miał złudzeń co do człowieczego 
losu, toteż wiele lat przed śmiercią przygoto- 
wał sobie grobowiec. Była to wspaniale urzą- 
dzona piwniczka ogrodowej altany. Trumnę 
kazał wykonać z najlepszego mahoniu, 
wytwornie wyłożyć i ozdobić srebrnymi 
uchwytami. Trzymał ją w domu i z ogromną 
dumą pokazywał gościom. Niedługo po przy- 
gotowaniu tej funeralnej aparatury Dexter 
wyprawił swój pogrzeb, którego sekret znali 
tylko najbliżsi... Zasłużeni mieszkańcy 
Newburyport otrzymali zaproszenia 
na uroczysty pochówek, z których tłumnie 
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skorzystali. Młodzieniec odpowiedzialny 
za nabożeństwo solidnie nakadził zmarłemu 
nad trumną. Żałobnicy podążyli za trumną 
do ogrodu, po czym wrócili do salonu, 
gdzie przygotowano stypę. Ucztę zakłócił 
harmider w kuchni: oto zmartwychwstały 
Lord okładał laską swoją żonę, bo ta 
nie uroniła ani łzy podczas ceremonii! 
W szampańskim nastroju wkroczył do salo- 
nu, z okien rozrzucił monety dla uliczników 
i promieniał zadowoleniem z całego ambara- 
su (radość psuła mu tylko obojętność żony 
oraz fakt, że nie wszystkie dzwony w mieście 
biły w czasie pogrzebu). 


Lord Dexter zmarł — już naprawdę — 
23 października 1806 roku w swoim domu 
w wieku 60 lat. Zgodnie z zaleceniem Komi- 
sji Zdrowia pochowano go nie pod altaną, 
tylko na miejskim cmentarzu. Jego grób 
oznaczono prostym nagrobkiem. 


Rezydencja ' Dexterów "wiele przeszła, 
ale wciąż stoi i ładnie się trzyma. Zachowała 
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niewiele śladów po swoim wielkim właścicie- 
lu. Gdy pisano te słowa, z ponad czterdzie- 
stu pomników ostało się trzech Prezydentów, 
po reszcie ślad przepadł. Ponoć część 
zdmuchnęła wielka wichura we wrześniu 
1815 roku, a część rodzina sprzedała 
na aukcji. Gdy pisano te słowa, nie było już 
żadnego. Niedawno William Quill przywrócił 
rezydencję przy High Street 201 (róg 
z Dexter Lane) do dawnej świetności 
mimo ogromu niesprzyjających okoliczności 
włącznie z pożarem. 


Obraz na pierwszej karcie książki wiernie 
oddaje charakter Lorda Dextera w trakcie 
spaceru, a i przedstawienie jest doskonałe. 
Pies był idealnie czarny, a skórę miał 
bezwłosą jak u słonia. Wyróżniał się spośród 
psiej braci, jak jego pan i jego poeta wyróż- 
niali się spośród ludzi. Oryginalną rycinę 
przygotował James Aiken, zasłużony miesz- 
kaniec Filadelfii. 
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Nawet dziś, choć wiele już widzieliśmy, Lord 
i jego poeta budziliby niezwykłą ciekawość. 
Niestety, odeszli i prawdą jest, że nie zoba- 
czymy już takich jak ci dwaj... 


(a może?) 
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KSIĘGA 
PIERWSZA 


GERD 


LORD DEXTER OPOWIADA, JAK STAŁ 
SIĘ LORDEM Z NADANIA LUDU, 
OGŁASZA RÓWNIEŻ INTENCJĘ 
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STWORZENIA MUZEUM WIELKICH, 
KTÓRE BĘDZIE CUDEM ŚWIATA 
I PRZERAZI JEGO WROGÓW 


IAM IEST PIERSZY LORD w ziednoconych 
Stanach Ha meryki Teras w 
Newburyport taki ies głos ludu i iemu 
żem Posłuszny i mus mi być Lordem 
wiele wincyi lordów będzie niezadługo 
nie szkudzi to Kotu Ani myszy Ani 
słoneczku Ani wodom Ani Wietrzom 
powiadam choćmy Droga Wolna kości 
nie połamie szystko iest dobrze szystko 
po Borzemu  Łotósz położę kamiń 
wengielny by Upamienić oćca Iorga 
Waszyngtona  wielgiego bohatera 17 
wieków mineło nim sie znalaz ociec tak 
dobry dla swych dzieci a luż do mogiłki 
Złorzon i pokarze iak żem u Miłował 
oćca i wielgie Persony pokarze światu za 
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15 miesiency wielgi Cud świata iak mnie 
nie zamorduią w Domu lub za Grodzie 
pokarze takie Mazareum Ziemi O Panie 
znaszlisz po prawdzie posłuchay dobry 
Panie Pokaże dzieciom dobry Panie co 
było wielkiego w świecie jak drzewiey Nie 
za plimet ale Adoma y Eawy pokarze 45 
figur dwuy Norznych i czero Norznych bo 
nie Może być Bez naszych  czero 
Norznych przecie co ziem bez nich 
Koleino w mauzum Dextera postawie 4 
Lwy do obrony wielgich i taiemnych 
ludzi od Schodu do Zachodu od Punocy 
do południa Tak będzie dobrze Baranek 
nie gotowy wkrutce za waszą atrobatą 
uformuie dobry i spokoiny rząd na swej 
Ziemi w Newburyport do kompletu 3 
prezedentow gubernerów hamszer aż po 
Nowy iork a wielgiego pana Iohna Iaya 
raz, to daie 2 ze stanu króla wielgiey 
brittoni pana pitta Roufesa kina z 
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francyi Lucwika 16 za nim wielgiego 
bonnapartego wielgiego wraz z 
kokutkiem —  Zarzondzam pokóy i 
miłoćć braterską na zawsze biere co 
nailepsze z prawdziwey miłości aby 
poprowadzić szystkie ludy na 
powieszchni klobu nie by władać ieno 
oporządzić gdyby iaka Desputa Wze Szła 
o miedze albo Insze Mecyie to się ie 
francyi wielgiey brittoni i Haramyce 
zostawi na  Kągres niezmiennie we 
francyi zwoływany Desputy się ukrenci i 
po szystkim Zruwna się ruwnica poteng 
i Za konczy woyny a baranka sie Ułorzy 
przy Lwie iak sie trzy potengi z Godzo 
Obalic tego co sie o nim muwi Diaboł i 
nie bedą go nieść Wincy tylko szczepno 
go iak kurz z butuw i Prychną wiele 
opowiada dwuy Norzne stworzenie gupot 
muwi się rze chce postawić czornego 
Diobła by straszył kobity a przecie Nie 
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byłoby porzytku z takiey budowli. 
Powiniem postawić ieszcze iedną Figiure 
Oto posłuchay postawie Diobła z bykiem 
bo on dwuy Norzne Zwierzenta rozbycza 
postawię Obok Solomona z Solomonem 
Patrzom na Panio wenere Otósz Powiem 
Wam inny sykret iak zobaczyć Diabła 
stańta na głowie przed Zwierziadłem 
weśta biblie w krocze teraz post 40 
hodzin i spuirz w zwierziadło, nie ma 
Diabła iak nie widzisz starca ale 
zarenczam wam zobaczycie starego 
Diobła 


A CZEMU TO LUCKOŚCI pod mui dum 
Za chodzisz szdzić i narzekać czemu to 
Nie kpisz z niebiesiech ani lepsieiszych 
od siebie myślisz że szyższe istoty Nie 
znaią myśli i Uczynkow twoiech Oto 
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powiadam wam nie iest grzecznie Przy 
chodzic patrzeć co na gołych ścianach co 
na moiei ziemi leży ieśliś człek ućciwy za 
Czekasz asz szystko Oprawie w marmur 
pod Iołęm się i nie spocznę póki wieldzy 
ludzie bedą słynni przez swe Podobizny 
w całych ziednoconych Stanach mam 
życzenie coby szyscy drukarze przysłali 
mi swe Karty w 40 dni do Timothyego 
Dextera chce żeby  drukarze za 
pozwoleniem ieśli wola poinformowali w 
Presie co dobre dla luckości — 


HCE BY MOI SZEŚLADOWCY sczerzyli sie 
Iak Kot w Budyń po czym poszli Precz za 
zpuszczono głową iak Pies co miał 
pilnować owic winny Teraz popacz tyle 
starczy Za ostrze pisze ludźe Narzekayą 
na tabaczną plwocinę trza sie dobrze 
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Naprać — a kobity plwią w chusteszki 
albo nie plwią wcale Powiem raz a 
dobrze kiedyź zaśliniłem sie rze mi 
Zmienłky dzionsła wołam o wode a tu 
Młody Cort przynies słono wode 
Giermek taki skakał wkoło legomościuw 
otdech Czernego  Giermka Gorrzy 
znacznie nirzli siarka a Idźze w Noc y 
Strasz ludzi co się czarćego kopyta boią, 
rzal mi pana czerniaka pan iego chciałby 
go Wyszrowac i zadbać 
o imościa Diebła czernego a nie uciec 
iak w droge ruszacie weźcie miecz i 
kwarterke weźcie Ilana mekela dobranoc 
iegomoście 


T DEXTER 
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LORD DEXTER OPOWIADA, 

JAK DOSZEDŁ DO WIELKIEJ FORTUNY 
PRZEZ SPEKULACJĘ SZKANDELAMI, 
FISZBINEM, BIBLIĄ I PAPIERAMI 
WARTOŚCIOWYMI 


IAGŻE DOSZED DEXTER DO  PINIĘDZY 
powiem wam kupuiąc fisz bin na statek 
w hurcie trzy setki y 40 ton — po 
taniości w bostonie salum i Nowym 
iorku otwarcie poiedziałem zabieraicie 
na statek śmiechli to dali dobro cene 
miałem cztereg Łepskich Goncuw kturzy 
grali durnia znaleźli mi rug okwitości 
byłem Dziany miałem dziwinć tun srebra 
— a Tam Te mieli urzywanie ze mnie ale 
szypko poszło — w  piendziesiot dni 
wywonchali gdzie pies pokrzebany — 
zwiedli sie rze fisz bin poszedł do 
Noubebry portu — spekkulatorow zlazło 
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sie jak muchuw — zaraz zrobiłem 
siedemziesiąt pięć prosent — jedna i puł 
tuny srebra na renke — nieco reputacyi 
— Bez Rzartuw — Śniły mi się szkondle 
czy noce że dobrze zrobią w ingiach 
zachodnich wziełem nie wineciei niż 
czterydziesty dwa tysioce — wsadziłem 
w dziwięć statkuw na morze poszły 
dobrze wyciongłem siedemdziesit 
dziewięć prosent a patelki kupili do 
Gutowania — waszmości bardobre do 
Gutowania — wysmienięte Zaiste udany 
uhwyt Nie parzo licuw nailepsza rzecz 
pod Śłońkiem okazało sie tedy rze mam 
dobrą renke do spekulacyi. Śniłem że 
dobra nowina nie ma Szanowania w 
kraiu w dziewięć cena spadła o puł a do 
tego nie idzie cale — że miałem Gotuwke 
to kupiłem w hurcie taniey o dwanaście 
prosent od połowy ceny co Wyniosło mie 
czterydzieśsci ieden sentów za lIedno 
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biblę — dwadzieśsia ieden tysioncy 
bibbli w sumie — wsadziłem ie na 
dwadzieśsia ieden okrentuw do ingi 
zachodnich posałem z nimi list że 
każden musi mieć bible w domu albo 
puidzie do piekła — a iak Pogrzeszyli 
padaicie przez biblią na Kolana całuicie 
po trzykrość i proście niebiesa o 
łaskawoś moi Kapittani Wykonali rozkas 
— Wróciła fortuna zarobiłem sto prosent 
y  ieszcze troche wincyi niż  iak 
spekalawałem na papirach rządowych na 
czysto  czterydzieścisiódem _ tysioncy 
Dolorów — a to stara zprawa Oto macie 
proszę powiedziałem sekrett Teraz dayta 
Z pokóy mie i sobie nie pytaita skąd 
mam pinionżki naleicie se piwa. 
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LORD DEXTER INFORMUJE ŚWIAT 
O UKOŃCZONYCH KONSTRUKCJACH 
I ROZMYŚLA O SWYM PAŁACU, 
OPISUJE KRYPTĘ ITD. 


DO WOLNEY LUCKOŚCI nadszed Czas 
wrescie dzień wielgiey Radoźci co zaś 
iusz wam muwie otusz Postawiłem czech 
kruli Postawiłem znaczy staneli na 
pierszym Kruleskim Uku w świecie Nie 
całkiem ale bardzo wysoko okazy galant 
do patczenia kobiety Lubią ich oglądać z 
frontu a y szyscy inni lubio spoirzeć iak 
kwakry przy Chodzo pytayą chytrusy 
muwią iak sie masz pszyiacielu ociec 
Iorge waszynton ies sentralnym królem 
Addoms po Prawicy obesny król po 
Lewey ręce ociec gorg w kapeluszu a 
inne kapelusze środowego króla z boku 
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król Addoms z Laską w  postawnei 
Prespektywie zwraca lica ku pierszemu 
królu iakby muwili o poliotyce król nasz 
obecny stoi słucha ich iest młodszy i 
bardzo głuchy w skrucie wielgi fylizof 
Patrzy na Orient y oksydent oraz Pułnoc 
y południe głuchy oi bardzo głuchy bóg 
Natury obdarzył sowicie obecnego króla i 
szystkich popszednich szyscy są dobrzy i 
zdrowi niech rzyią 100 Lat wierzę że 
bedą cienszka to tyra być Królem — 
cienszsza niż oranie pola wiem bo sam 
iestem Lordem pracuie cienszko nie dla 
sławy ale dobra wolnych ludzi niechai 
bedzie niechai bedzie wreszcie niechai 
Smiech smieszny dla u  Zdrowienia 
Chorych przybitych dennych ramoli lak 
ia sam z podagrą rosgrzać chłodnych 
chrystian dla mie sczerze bardzo dobrze 
Nie warzne co  śŚświencą słoneczko 
miesiądz gwiazdy czy panio rzone 
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własną póki ućciwy Żyie Wiecznie nie 
miałem dość by wystawić figery tak 
szybko iak chciałem posłalem do Leg 
horn po wiele iemość Bourr iest iednym 
pośród wielu innych postawionych w 
wielgim Crecham też 3 królowie Są 
Łołowiowo biali na Królewskim Ułku a 
figury kosztowały mnie 39 funtuw watów 
srebra naiwyszszy Kurkato iak muwio 
wiedzoncy mam ieno 4 lwy y 1 baranka 
a wyrzei Orzeł od 3 lat na Kopułce od 
frontu 13 fillaruw w Rzendzie iak 
zaczynalimy 3 z Tyłu na 15 stup 4 w 
trawie popacz 2 takie same na Prawo od 
wielgiego Łuku 2 na lewym skrzydle 
wysokie na 15 stup iak Ułk na 17 stupa 
mui dom ma 3 piętra i 290 stop obwodu 
w Okół domu Natura uformowała te 
ziemie lak dla Solumona cczigodny 
Ionathan Ilackson ieden w tym Kraiu 
dżantelman z rodzenia z Natury poczym 
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nailepsieisza Edukacyia co pcha mnie z 
wielgim planem do pszodu by mieć 
mieisce swoie w świecie Nie Porzucę tego 
planu ci co mnie nie znaią myślą rze 
iestem iak puł świata Łgarz a ia swoie 
popodrurzowałem szędzie starcy i bywali 
muwili żem naipierszy i naielepszy w ich 
ziemiach y innych Ziemiach powiadam 
wam po prawdzie niechay Nikt z was 
wielcy ludzie nie czuie Afrontu wobec 
prazydentuw y ia nie bede Szczendził 
wydatków 3 wiosny tymu postawiłem 
świontynę Rozumu w ogrodzie pod nią 
krypta na Krawedzi trawnika posłuchay 
tylko kosztowała mie 98 ginei bez 
Trunny wyłożoney bielo wewnotrz a na 
zennątrz zielenym Ślachetne odzobienia 
a niezwykły Zamek tak że moge ziąc 
klucz do sierodka hubke i krzesiwo 
zapalić faike czy bakun zabrać trumpke 
biblę do czytania y pare piosnek 
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KIM JEST PRESEDENT odpowieć Krulem 
bonne part wielgi miał tyle władzy co 
Król y nalezało mu się y był litościw 
łaskaw dla luckości miał tyle władzy co 
każdy Inny król dawniey zaś musi być 
wudz albo się ludzie Pogubią lak gensi 
bez  gensiora dwuy  Norzne chcą 
kierowania tam samo iak czero Norzne y 
2  Norzne głupce  Tyteł presedenta 
zadawala ludzi brzmi dobrze a Tera 
niech południe ustąpi droge Pułnocy 
Pułnoc ustąpi południu albo wszerz i 
zdłurz popuści a iuszci bądź rozumny i 
czymay Leice pewnie a iak nie umiesz to 
Skansoliduy króla władze musicie 
czymać się razem w. naigorszym 
brzypadku posłuchay Mondrych nie 
zaimuy sie sam tym każdy 1 chce być 
ofeserem a nikt żarnierzem biedny król 
Karzdy pies chce koźć ieden bardziey 
drugi mniey król musi mieć podanych 
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mieliśmy naszo szanse wielgi dobry ociec 
Addoms dał szanse i szanse Spoczyway 
w Zpokoiu obecny król uczyni wam 
dobrze daita mu czas wszyscy dali 
powiadam wienkrza cześć czery pionte 
przynaimiey 
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KSIĘGA 
DRUGA 


LORD DEXTER OPISUJE 
NIEGODZIWOŚCI CZYNIENIA 
Z JEDNEGO MIASTA DWÓCH; RADZI 
TEŻ UNIKAĆ URZĘDÓW I SZKÓŁ 
WYŻSZYCH 


SZYIACIELE POSŁUCHAICIE MNIE 2 
granadierzy y reszta będą za 20 dni 
teraz powiem szyiaciele o Typie człeka 
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kturego iusz 35 czy 36 lat nie ma w 
Miesście zwanym Nubry w Ziednoconych 
stanach mieszkańcy Nubry czymali sie 
razem puki Łuczeni nie ureśli w siłe 
rolnikuw było 12 z 20 chcieli łurzendów 
ziemskich a Łuczeni chcieli w porcie 
morskim  rozogrzały waśnie spory 
prawne poszli do lIeneralnego Sondu 
decydować ucćiwie port morski Newbury 
zaimuie 600 Ekrów Ziemi dobrey za 
durzo dla łopenantanych Łuczonych 
poszalali całkiem gdyby się szyscy razem 
mieli byliby mieli drugie miasto stanu 
Prawie puł bostonu Otósz szaleńcy u 
władzy krzywdzą populacie odpuścić im 
to lak Powieść Jagnie Niewinne na rześ 
Otósz to iakby od dzielić Pułnoc od 
południa iedno niech zostanie morał taki 
byćcie razem iak mąrz z żoną w Miłości 
po grupową deskę a doznacie niebieskiei 
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chwały powiadam wam czyiamcie się 
razem nie zrywaita Więzi Dbaita o 
braterską Miłość Nie znikaicie iak mi 
znikło pudłko z ogrodu byćcie iedną 
wielką rociną ustempuicie sobie leden 
Drugiemu zmiany są falami Nisko i 
wysoka woda Nisko i wysoka fala iak o 
mie chodzi Lubie wszystkich trzech 
kroluw nasi kupcy nie zaprzegną profitu 
do pługa żeby łorał pole sami muszo 
orać sami a tak właśnie robią łuczeni w 
Koleżach i papucie noszą i obiecuią 
płacic a Nie płaco ieno Łżą myśle 4 
pionte Łuczyło sie w Koleżach albo na 
diablich kąpletach i udaio ućciwych 
masonuw a ies wrecz przeciwnie 
wybaczcie że zgaduie miemam tylko że 
Łuczeni chcą Kołaczy y Rybek moiszesz 
był czowiekiem i ies nim Aaron iak 
szyscy ludzie maią nieco Diabła za skurą 
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ia terz mam każdy czowiek taki sam iest 
tylko dai mu władze powiadam wam 
Zapłaszczeni Łoszuści są naigorsi nie 
mamy takich w Nuport muwi sie rześmy 
piersi na Punocy do modliwy w Zień 
swięty a niekturym Mało Dość nocnych 
spotkań mnogo roboty dla Medyków i 
sanetariuszek co kuruią bez końca 
zaźębionych Ci Co rzyią niech się 
namnarzayą prendko coby nadrobić tych 
co iusz nierzyyą bidoki rzal mi ich psze 
Kleszonych okropnie tak składać 
bidoków w trumny szystkich pastorów 
mamy importowanych Bardzo dobrzy 
ludzie poborzni Miłosierni i dai im pokuy 
czas 

na Amen 
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WIELKODUSZNOŚĆ LORDA 
DEXTERA 


CHŁOPEK ROBI MI SZYSTKIE POSTONGI prace 
cieszą morznych ras miałem cudacki 
dzień zapytałem go mody człowieku kai 
żeś sie urodził opowiedzial Nigdzie iak to 
nigdzie matki żeś nie znał nie muwi 
nigdzie bom urodzony na rzece rzekłem 
Masz mie wybuchliśmy śmiechem ktury 
rozpruł smutki pokazałem mu Boćkowe 
Kniazdo coby mi zrobił Spaniały chłopek 
— robiłbym szystkie figury z marmeru 
ino niech ktoś da mi cene posłałem po 8 
popiersi króluw i wielgich męrzuw 1 Lwa 
y 2 ogary miemam dowiem sie wincyi 
wkrutce szystkim dobrei woli 


TIMOTHY DEXTER 
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LORDA DEXTERA 
DYSERTACJA O CZŁOWIEKU 


PANIE DUKARZU IADE DALYI iak mam dobre 
piuro cinszkie miaem rzycie bardzo 
cinszkie to miaem zerbałem po łbie przy 
4 rurznych okaziach od berbecia po 
dzisiey dwairazy mie składali do zimi 
ostatni Prawnik oślepił mie trzeby mi 
było 2  znakorów wpad w  furie 
Bo lucie ogłosili mie Lordem Dexterem 
krulem na Chester moia siedliscza 
rodowa 26 mil od Nuportu naispanialsza 
od sonej wody po Kenede — ten Prawnik 
co mie pobił to syn Sendziego Livermora 
syn Arter ten sam Potwer pożyczył 200 
dolorow mienionc czy dwa wczesniey 
Durznik potukł swego darczynce taki 
mui Los być urzytym traktuie sie mie 
dzieńc razy gorzei nisz ia kogo Z traciłem 
narpierw mniei morze nie wiencey tune 
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srebra dla rzony dałem 400 wutuw 
srebra Abraham bishup wzieł za rzone 
moio curke dzisiec lat temu y oni odtedy 
y mui syn Samuel L Dexter naiwyszey 
siedemnaść tysięc Dolorów Reszte zbuye 
z hamszer iakobino Reczne księdze 
Dekoni narzegacze krytytkancy co czery 
minuty sapio weschaio zda mi sie 
łosczedzam sol y kopeć y saletre zyskaio 
na cenie pewnikiem skoro tyle sie kadzi 
inaczey być nie może bo ksiendze straco 
prace Troche iak u siostry francyi 
wyłożyłem Plan by mieć święty ieden 
dzień na  dzisięć 24 lat temu 
Pomyślałżem Narud łosczędziłby potężne 
kwoty w stulecie drogi panie księdze 
mieliby czas studiować a puźniey młocić 
siarczyć w Nostrza pod Przykrywko 
cnoty hipekryci Diableskie Robio to dla 
władzy Łżo a nie ufai im szystkie albo 
prawie szystkie woyny to robota 
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pankrutów kupców co chco woyaczki gdy 
Nie majo Nis do Stracenia a pastory 
ględzo rze Asumpt woiny w bogu szystko 
to Diabły precz z Diabłem ieśli zniesiesz 
prawde prawde tobie powiem człek jest 
nailebszym i naigorszym Swierzęciem 
szyscy są Mniey lub bardziey Diabłem 
ale rurznie bywa iedni pul inni czy 
czwarte inni całe bestyie Rurzine iedni 
tako inni tamtego ledni iak psy inni iak 
kunie iak miećwiecie iak Koty iak Lwy 
iak suwy iak baboki iak dzikie Koty iak 
Baranki iak Gołembie iak świeniaki iak 
woły albo rzmiye czas skączyć z 
matawcami a Nie skończym Puki za 
Kleszeni robio co im ksiundz karze robić 
dla Diabła te co suchaio tego młode stare 
to są Diabły same Miey lub bardziey iak 
Muwię Diabeł cći Diabła i Otpuszcza 
grzechy rub tak muwio  hipakryci 
buzyciele dobrych obyczaiów tradysia to 
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morzność a morzności robią rożnice 
widze boga szedzie boga Natury w 
szystkich rzeczach bytuiemy i hodzimy w 
bogu ies bogiem Natyry szestek Natury 
iest bogiem weś ieden Ellement od nas 
weś rzar albo wode albo Wietrze albo 
Ziemie i ni ma nas tak Otóż idzie z tego 
niosek Żyiemy w bogu bąćmy dobrymi 
ciećmi rubmy Dobrze rzeczy bugacz 
musi dawać na Ochronki dla kerlawych 
dzieci prawa surowe Leice Ssciągniy a 
kradzieyi łapai prędko iak można źle ies 
iak masz Dziewięć Liczb w 23 godziny 
iak miałem pióro pieć hodzin y 35 
miniut Wy bór Wybór naiwarżnieiszy w 
Sklepie — 
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KLECHY PRZYGOTOWUJĄ ARTYKUŁY sześ dni 
a sprzedajo w niedziele iedni maio lepsze 
od drugich iak kturyś za słaby na 
Prawnika to idzie na xiedza słabe idzie 
ze słabym ślepek Wiedzye ślepka w iedno 
dziure niech ich Czort weźmie mało kto 
tak iak ia uwaza leden na dwunastu kto 
nis nie ma to se marzy mayątek w 
zaswiatach ić Zapytay braciaszka nasi 
nie so inni choś sie inaczey nazywaio w 
Rzumie na presedenta muwią krul a 
kapłani maią maiątek żeby sbawiać 
tusze kchiabym bardzo wiedziec czym 
ies tusza chciałbym zobaczyć iedną co 
nie bedzie wołową tuszą dla mnie tusza 
to myśląca część so wielgie umysły y 
umysły Małe wielgie tusze y Małe tusze 
wielkie umysy y małe umysy a to zalerzy 
od ciał niebieskich kture władayą 
naszemi cłonkami ta sama matka tę sam 
ociec i sześ dzieci a każde inne Fizisem 
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kompleksyią i czynami Niektórem los 
pisze wielgie rzeczy innym niewielkie 
byle iakie Posłuchaycie  policzyłżem 
liczby y będzie interess przeić wpierw 
przez muy most opłać myto pomorzesz 
mieyskiey gospodarce lichwie karczmom 
cłom podatkom sławie miasta $ mie 
samemu 


TIMOTHY DEXTER 


IESZCZE IEDNA RZECZ dobre 30 lat byłem 
poborzny Zrezynowałem w ieden dzień 
wielgi dzień dobrze gdyby  kapłoni 
wiedzieli tyle co ia wiem chyba serca by 
sie Wzniosły ku chwale Łoczekuiąc na 
czas radowania łorżenić sie z wartką 
wdowo którey Lampa wciąsz ponie 
Lampy ponące na chwałe kwiakry 
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drżące iak się pszechrzczą i grzechy 
odpuszczą siedzą Po domach y 
Zezwalayą nieczystym podobnie ies ze 
mną modlę w domu za zbawienie łortów 
i kradzieyów Dzień i Noc modlę za 
grzaszników  cierpiuce nieboża moia 
hospodyni żyje w siemności goszrey niż 
siemna Łopętana nie do łodratowania 
muwi że zgrzyszyła przeciw duchu 
źwiętemu Zapytałem co mówi 
poswiedziała coś iest coś ale nie znalazła 
słowa posłałem po kapłona przyszedł co 
się dzieye duch duch Dobry panie y 
pestor odmawił modliwe ducha wyszła 
większość ' niecałość szalona ' iusz 
całkiem od Wtedy kapłon nie Pokona 
wenża ile imion on trzy rzeczy powiada 
kaznodzieya Amen Amen nawracaisie sie 
iag ia 
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LORD DEXTER WYSTĘPUJE 
PRZECIWKO SZKOŁOM I KAPŁANOM 


OTÓSZ PANIE DRUKARZU yeszmości byłem 
w Nouhaven 7 lat i siedem mięcy od 
rozpoczęcięcia Szkół dla 40 chłopców co 
zdobywali stopnie żeby rubić dobrze albo 
Nie dobrze starzec w kapeluszu kazał im 
studiować lucką naterę chodzić iak 
Banda od rana do wieczora Pomyślałżem 
szyscy co chodzo do Koleżu znaczy by 
dostali tam Łutrzymywać z Uszsiwey 
Pracy Gdyby Kolaże działały przez 
stulecie policz koszt szystkich od golebki 
do 22 roku życia wszystkie oice i 
opiekuny na zto lat rozłóż prosent od 
prosenta rozwasz albo rzuś kości zobacz 
iak wiele setek tysięcy millionów Tolarów 
idzie na wychowanie Łodrów y bandytów 
co kradną człowiekowi temu co w pocie 
czoła na chlep Zarabia prosta wspólna 
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Nałuka iest naylepsza niekture dobre 
książki nailepiey dobrze z rozumiane 
bycćie łuczciwi nie za Kleszeni to hucpa 
bycćie łuczciwi we wszystkim Puś daley 
iak się zgodzisz moje piesmo  iest 
nietypowe człowieku 


T DEXTER 


OTÓSZ WIELE MAMY NIESZĘŚĆ z tego y 
drugiego świata dwie dobre kobity Żyły 
w mieście kdzie kiedyś mieszkałem 
iedna miała skrosuły Bliska Śmierci obie 
należały do Kośioła bardzo łuczciwe 
tylko zdrowa kobieta zasłabła w lamęcie 
y tak rzecze do charey kobiety myślę że 
spotkasz mego menża powiedz mu 
dobrze się Łukadam mnie i synkowi 
mamy się dobrze a maciora się oprosiła i 
ma siadem pinknych prośków niech się 
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tobie dobrze wiedzie siestro daie temu 
wiarę to brawda y zwarzaycie na siebie 
— za Nie Długo wrucę 


OTÓSZ PANIE DRUKARZU WARZNA SPRAWA by 
pastor nabrał właściwego tonu kiedy 
żyłem w hamszer ieden Nowo Świetny 
babtysta płakał na Końec kazania mówi 
o dobry panie miemam rozważycie te 
rady co wam dałem i które bedę ieszcze 
rozyaśniał a teraz iestem okrutnie 
zmęczony A pogoda bardzo słoneczna 
dziś Pomudlmy y poszedł ogień ogień y 
siarka y chrząkanie y wzdychanie i łes 
wyciskanie y sapanie y dmienie w 
konche a niekture stare capy y młode 
capy tyż płakały zabrałem kapelusz i 
wyszłem iak męski i kobiecy ród 
szczyżony na całym świecie mniey czy 
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więcey przez kapiaństwo hańba hańba 
żal mie ich bąćcie łućciwi rubcie iak 
chcecie aby inni wam robili we 
wszystkich rzeczach Nie buycie się 
Śmierci A men 
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DONKISZOTERIA: PIĘŚCIARSTWO 
LORDA DEXTERA — POJEDYNEK 
Z PRAWNIKIEM — ZAWODNIK PONOSI 
HANIEBNĄ PORAŻKĘ 


WITAM Z PEWNOŚCIĄ. panie drukarze 
Igoranci czy Wyedzący mówią że winien 
iestem Czynić iak oni Czynio Oszukiwać 
albo iedna rzecz Swodzić  Swodzić 
Igorantów ich Oszukiwać i Inne szczynać 
wojny i grabieże chciałbym by szycy 
Łgarze dostali swóy przyział siarki i 
płomieni iusz na tym świecie albo choć 
cząść z tego Inaczej rzond Nie iest dobry 
i krótce do zmiany ieśli Prawnik napada 
człeka i biye beslitośnie Nie mal na 
Śmierć Opywatela co płaci dwaściaczery 
Tolary za Powozy i ponad Tolara Na 
tydzień na naprawy drug a to moya 
Dobre serce iest po części 
odpowiedzialne za te krawą Buykę 
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Żaden warkoł nie pobiłby tak człeka iak 
ia byłem pobity prawie na Śmierć Nie 
Widziałem iak ci mężowie Posczymali 
Prawnika od zabicia mnie iakiś czas 
Późniey trzech mężczyzn widziało Czyny 
krawą scenę bez |litośną i zanieśli 
rzeczonego Dextera do domu syn niemal 
pad trupem Albo prawie iak to zoczył i 
zobaczył te nikszemność krwienie i 
niewidzenie na Oko dwuch guzuw w 
dwie godziny przy Naimniey Bes Prawie 
w tych stronach Nie krai dla Maiętnych 
moi wierzyciele sgrzeszyli Prawnik i 
pozostali zużyli mie podle poczynyli 
zkorzyść Ciemięszą a później ci Bandoci 
ieśli ies Ieden co nazwie mnie Gupcem i 
weszcznie Swarę ze mną o moje Wyda 
Wnictwa coby zapłacić  Prawnikom 
odrobić Cielęcia nie wołu Tak to miasto 
Chester Straciło dwie setki wadów 
srebra przy Naimniey miemam że więcej 
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pieniędzy Teraz mieć mnie możecie albo 
Prawnika Obieraycie sami szyiaciele 
pracia i siostry bug z wami Wszystkimi A 
men selag nailepszego bracia wincyi 
Będzie — 


TIMOTHY DEXTER 
Chester Wrześ 29 1796 


LORD DEXTER WIELCE UCZENIE 
ROZPRAWIA O MOSTACH; 
DOCHODZI DO WNIOSKU, 

ŻE NEWBURYPORT PODWOI 
LICZBĘ MIESZKAŃCÓW W LAT 
TRZYDZIEŚCI I ZAPISUJE 
W OSTATNIEJ WOLI WSPANIAŁY 
DAR DLA MIASTA 
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POWIADAM DO ZAYNTIEROSOWANYCH A nade 
wszystko do Włodarzy by wysłuchali 
Dextera i innych inwistorów pierszego 
mosta na merremaku spłaci miastu N 
Port i Prewincyi dobre dwadzieścia pro 
sent, iedna  czecia dla każdego, 
właściciele iedna trzecia z dwudziestu 
pro sent. To sie hwali odczasu 
gonstrukcyi tego mostu dwa inne 
postawiono Wyżley na tej Rzece. mosd w 
Rocks to zdrata pieniędzy i Raboty przez 
mozd w Rocks most w havrel ledwo spaci 
grabarzy co go stawiali ten mozd Każden 
dobry człek łuroni łze nad syskiem z 
takich moztów. Mozd w Rocks jest 
prawie skuńczony pieniądz Ztracony 
havvrel ledwo się spłaci iak mozd w 
Rocks Zkończo A więcej mozt Dextera i 
reszty wasścicieli daye puł tego Sysku co 
bankierzy Nabrawy y y y dobrze szły 
skończmy Nabrawy w te i w wte do 
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przyszłego śerpnia bedzie pięć tysięcy 
tolarów w dziewięć albo dziesięć lat albo 
Coś koło tego a wszyscy wiecie jakie były 
pieniądze ostatnio casem warte bardzo 
mało 


naipradopodobniey miasto N _ Port 
urośnie w trzydzieści lat zdubluye 
populacye bedzie dwanaście tysiący luci 
trzy tysiący Wyżley mostu o kturem 
mowa 


Nr 2 otósz prosze wasze yeymosSści ies 
iakiesś Osiemset Prentów do mozdu na 
Wyspie lelenia y sto Prentów szerz co 
daye kwadrat po sam most na Wyzpie 
lelenia same  'Dostoyne domy z 
Dziecieńcami i mieysca nanabrzeżu 
Natera uformowała N Port i część 
Noubry na czas woyny i pokoyu pospołu 
na rużne wypadki zgodnie z wolą Bożo 
ińwestuymy i westujmy w pokoyu i 
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zgodzie bożey Bes urazy ieden do 
Drugiego gdyby szesściudziesiąciu trzech 
właścicieli było iak na początku moztu 
Wyzpy lelenia nie byłoby tyle darcia 
szmat co Teras tych dwudziesiąciupięciu 
łaścicieli takich takich  furiatów 
urażonych niby za dużo sobie liczy od 
ienteresu Dexter w sczególności a to 
wielga pomyłka Dexter ma dwanaście 
prosent ale wolą Łgać ranić mie bo to 
iest większość mego chleba naylepsza 
Gotwica mego statku kupiłem U działy 
za piędziesiąt funtów w ciągu ostatniego 
roku, ludzie pytali czemu nie kupiem 
szystkich mówie czensto luckość iest 
luckością źle byłoby i źle byłoby sdyby 
niewielu posiadło szystkie publiczne 
maientności dla luckości za dużo tego co 
zwiemy  Diabłem albo  Ruczoncymi 
Lwami albo wołkami 
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Nr 3 wiele iest Skark na niewygody 
przeyazdu przest e mozty Prawda iest 
taka gdyby ci  czpiociowaci mieli 
Szelnosść , wybudować 'Mosd nie 
zwruciłby wincey niż trzy albo cztery pro 
senty a to naiwięcey a tak muszo mieć 
pułprzeiasd przez muy mozt iak to 
mówie Szalony ienteres Otósz  ieśli 
chodzi o Trasę z mozdu w Newbrey do 
Epsswith nie iest zła morze być tak 
dobre sześ w iedną pół Tuzina w drugo 
strone y z Epsswith do beble i tak daley 
do Bostonu Amen albo od Dextera 
mozdu do mozdu molden albo Raczey do 
Nowiego mozdu w bostonie to może 
ieszcze poczekać niesteśmy Gotowi na 
takie niesłychane rzeczy poczekayta 
siedem lat albo Dużey 


powiadam poczekaycie dwanasście lat 
zanim  porobicie Wincyi mozdów na 
cztery mile od mosstu na meremaku 
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mysslę dać miastu N Port 
dwadzieściapieć udziałów na poczet 
wytatków Nabraw Pszychód na nabrawy 
ulic w mieście N Port na ten tylko sel w 
ostatniey woli — znaczy Po 12 latach 
miastu N Port mieć bedzie dwadzieścia 
pieć akcyi od pierwszego marca tysiąs 
Ósmset dwugiego w pełni mocy prawa 
pozdrawiam mam sto dziesięsś akcyi a 
szystkich jest dwie setki narpierw Koszty 
i Nabrawy to lakieź czterdzieści i siedem 
setek Dollarów. 


Iestem szyiacielem 
łuczciwych 
TIMOTHY DEXTER 
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KSIĘGA 
TRZECIA 


ARTYKUŁY DRUKIEM I OGŁOSZENIA 


komentarzem okrasiżł, 
a pisownię i ortografię 
poprawił redaktor 
„The Impartial Herald”, 


następnie komentarze redaktora 
usunął Tłumacz 
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!" POMYŚL !! 


T. Dexter powiada cztery rzeczy — Chce 
rozsądku w świecie, w dawaniu i 
pożyczaniu, ufaniu i wypożyczaniu, Bo 
rozumiem już dałem już byłej żonie i 
synowi Samuelowi Dexterowi i B***powi 
ponad dziesięć tysięcy dolarów w dwa 
lata, a żadne mi nie podziękowało. Zatem 
do wszystkich dłużnych bądźcie tak 
dobrzy mnie i sobie, a spłaćcie mnie 
niezadługo albo wezwijcie i opłaćcie 
dziedzica Bradbury'ego syna prawnika w 
Newburyport, bez zbędnych kłopotów i 
odsetek. 


TIMOTHY DEXTER 
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DO REDAKCJI „IMPARTIAL HERALD” 


Ymoście Blunt i March — powiadam 
każdemu kogo sprawa dotyka — do 
majestatu mieszkańców Newburyport, 
Uszanowanie — 


UTRZYMANIE STRAŻY W MIEŚCIE KOSZTUJE 
osiem setek dolarów rocznie, a mimo to 
okna szanownych obywateli są wciąż 
wybijane, płoty zrywane, a Piwnice 
otwierane, nie mówię już o innych 
nocnych wykroczeniach. Czy straż śpi, 
czy się tylko boi? Jeśli to są te osławione 
Wolność i Równość, to nie ma się czym 
chwalić. Newburyport słynęło z 
cywilności; wielka szkoda, że jacyś 
chuliganie i młodziaki szargają dobre 
imię miasta. Mam nadzieję, że nasi 
honorowi i udani rządzący doprowadzą 
tych łobuzów przed oblicze 
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sprawiedliwości, by wdychali pył drogi 
jak węże, a uczciwych ludzi błagali o 
przebaczenie i nie czynili już złego, lecz 
kajali się i żyli jak normalni ludzie. 


Otóż powiedzcie współobywatele czy to 
mądre, czy poprawne, traktować 
człowieka i ludzi tak źle by kazać im 
opuścić miasto gdzie płacili Dolara 
dziennie na utrzymanie samorządu 


Przyjaciel dobrego porządku, cześć 
iemu komu trzeba, wielkim ludziom 
kompan — wszystkim dobrym 
obywatelom i uczciwym ludziom 
do widzenia. 
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ZWARZYWSZY ŻE ' WIELU - FILOZOFÓW 
roztrząsało i rozsądzało różne rzeczy o 
świecie, i tak dalej Otóż sądzę że sam 
roztrząsę bo jest czas na roztrząsanie. 
Uważam że świat jest jedną wielką żywą 
istotą, i był zawsze i zawsze będzie bez 
końca na wieki wieków, i bez końca. To 
co rośnie na tym ogromnym stworzeniu 
to drzewa i wiele innych. W komnacie 
włosów skały to  narośla. To co 
nazywamy ziemią gdzie rosną włosy, 
brzuch morze — a wszelkie ryby to 
robaki w brzuchu. Wielkie ciało chce 
nawozu z naszego życia a my żyjemy 
dzięki pracy — My i wszystkie dzikie 
bestie to mniej niż pchły w porównaniu 
do grzbietu czy brzucha ' tego 
bezkresnego ogromnego ciała. Pośród 
włosów pracować na tym wielkim ciele to 
Natura wiadomoż. Wszystko co wiemy to 
rze jesteśmy tutaj, przychodzimy na 
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świat płacząc a odchodzimy jęcząc. 
Ludzkość jest królewską bestią ziemi — 
w morzu wieloryb jest naczelną rybą — 
duże ryby jedzą mniejsze, a tak samo 
ludzie wyniszczają jedni drugich, ale 
władają nad wszelką rybą i zwierzyną, 
nawet lwem, toteż człowiek jest 
królewską  bestią i najgorszą z 
wszystkich — wie najwięcej i wedle 
swojej wiedzy czyni jak najgorzej. Myśląc 
o ludzkości tak podłej z natury, myślę 
kiedy zgaśnie wreszcie świeca, skończą 
się mężczyźni i kobiety, padną jak kurz 
albo skały aż wypali wielkie działo, a 
kiedy wielkie działo wypali będzie takie 
wielkie że pochłonie dziewięć setek 
milionów ton najlepszego prochu, 
wstrząśnie i wymiesza kości, a świat się 
skończy. Zabrzmi nieopisana muzyka, 
padną systemy finansowe, melodia 
będzie wspaniała. Jak można nie 
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wierzyć w to co tu napisane i inne 
jeszcze prawdziwe rzeczy, tak jak w to co 
napisali w ostatnim  „Centinelu” w 
sprawie wykopania twardej jak głaz żaby 
spod dwudziestu stóp ziemi — jej kształt 
był jak kamień wyjęty ze skały. I to od 
pastora. A czemu nie wierzycie mnie? 


© 


CUD NAD CUDAMI! 


IAKŻE WIELKA JEST DUSZA! Czyż nie dziwi 
y nie pobudza was że widzicie, 
postrzegacie i słyszycie? Dajecie wiarę 
półprawdzie, a czy wzbudzi w was 
zachwyt wieść o tym jak wielką jest 
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dusza — posłuchaj — dowiedz się! 
Zobacz tylko jak wielka wielka jest 
dusza! Jeśli człowiek utonie w morzu, 
ileż bąbli wychodzi na powierzchnię! 
ostatni oddech człeka tonącego w toni — 
to jest wiatr — oto dusza ostatnia 
uchodzi z głębin w niebiańską chwałę — 
tenże ostatni oddech pierwszym będzie 
na sądzie. Bąblem jest dusza. Młodych 
daj na strzelnicę dla pożytku ciała i 
ducha. 


KŁOPOTY RODZINNE LORDA 
DEXTERA 


SZYIACIELE, BRACIA Y SIOSTRY, ies Zwykle 
Piersza Pszczyna szystkich rzeczy; tak 
Doszło do tego że nieiaki Abraham 
biszup Po znał moią Curkę — ona była 
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Cieckiem, on  Staruch i  łuczeny, 
Koleżołuczony 8: prawnikołuczony i 
pastorołuczony i masońskołoczeny i 
Dieblołuczony; w Gotówce nic nie mioł; 
był Lisem, Starym lisem, wytężoł sie Do 
winogron; spróbował Wrzasnoł, kwaśne, 
Bytle odesłało moiom Curke, poiedział A 
b Nie ostał wszystkich Kołaczy $ rybek, 
ale Cusś tam dostał — 9 lat było Teraz 
Curke Ponieszało rozum od y szez Tego 
dzikusa A b; piekło; ach żałuicie mnie, 
Dobszy ludzie; rzeczona Kretura, A b, 
oszalały od łuczenia 8: bubogi jak Wąsz, 
dumny jak Lusyfer, powiedział iego 
oiciec był wart dwasieścia tysięcy 
Dolarów, y a sam Nie więcej wart niż 
pińć tysiący Dolorów; posłał po bisupa 
bassa wsiąść ślub przed 
osświadczynami, y Nalegał na ślup; 
mówi Dexter Ogłosi osświadczyny le w 
Regonie. Po iakimś czasie się ukazały; 
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późniey na  siskał żeby Nie było 
sśiadków; wił i krył, wkońcu móy duh, 
moja żona, to był duh; 3 lata ostatniego 
marca; zieli ślup; byłem żonaty z duhem 
czydziesści pięć lat zeszłego maia było; 
ciągle żemżył w piekle — tym bardziej 
otkąd Abraham biszup się poiawił w 
domu; skrzywdził mie i rocinę na dobrą 
tune srebra. to był Powut rozstania z 
panią Dexter. Teraz żem wolny; Czas na 
Żonę z Tuszą — duh był Mielcem ©% 
Pszyczyną szystkiego wokuł. A b uderzył 
moją Siurkę w bok, sama szysięgała 
galant prawnikowi Dexterowi i wielu 
innym, w ierzę w prawdę; cios iey zadał 
w bok, miała gyps na boku Prawie że 
trzy lata; dowcip sie rozszedza iak 
łyknąć. A b jest bestio albo Kreturo dwu 
nożno, buhaiem z Koneketut — Kark 
krótki, łep byczy, włośe hrube, łopatki 
szerokie, Zakracone czorne kudły, chce 


68 


być Bogiem, a ia dobrze te Bestie 
Posnałem, potwierdze i mam na to 
sśadków; wiem iaka Bestia iest a iaka 
Zgodnie z moim szypuszczeniem — a gdy 
zobaczę oica, wielkiego dobrodzieia, oica 
Thomasa dżeffisona, Wy puszczę Kota z 
worka, i osświetle ślepych. muwią A b 
Zrobi dla urzędów szystko — Karzde 
Stwierze Zrobi coś dla czegoś; Rzecz w 
tym że A b zdałby się na Słupek do 
Namietu; ieślim iest hańebnym Zbuiem, 
niech bedzie; Lepard Nie Wymienia 
plamek, świnia Nie zapuści futra. W 
ierze gdyby móy oiciec, presedent znał 
cało prawde iak A b traktował moią 
Curkę, z ust iei samey, ten wielki 
człowiek zapłakałby, a z nim szyscy 
ludzie dobrey wiary; strzosaiąca Zprawa. 
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DuCH ŻONY ZABRONIŁ MU ZOSTAĆ 
MASONEM; PODPISUJE UMOWĘ 
Z DUCHEM, BY TEN OPUŚCIŁ JEGO 
MAJĄTEK 


Do WOLNEJ  LUDZOŚCI: Nie Miałem 
zaszczytu na Leżeć do  ćcigodnego 
Zakonu masonów. Pukołem ras, dwa, 
czy razy 8 wy chynoł duh, podział, „nie 
weidziesz”, Bo masz za dużo wiedzy we 
łbie; rzypuszczam gdymbył był iednym z 
nich otwierałbym czwi kradzieiom y 
Rzezimieszkom; dość mam Bandytów i 
bez tego; Nie Chce wincy Abrahamuw, 
Ani Nikogo z iego zakonu; tylko dobre 
ożenione Panny i dobrzy gintlemeni spod 
miasta; zamężnych i świeże wdowy też 
chętnie spotkam z szyiemnością, bo chce 
poślubić dobrą wdowe, Nie miałem żony 
przez czynaście lat będzie nastempnego 
sierpia. Dałem duhowi czterysście miar 
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srebra by wyiechała ze stanu; wielki 
prawnik passons, gigent prawa, Zpisał 
Kontrakt; Świadczył, że była pani Dexter 
posślubiała moio Curke A biszupowi — 
Stond ugoda — to iedna Szyczyna, 
dwóch ma ienteresariuszy, co trzymią 
pieniądze, z nich otsetki, a iest taka 
rosszutna że sama Igy szpilki $ tkaniny 
S szystko Inne kupuie; ottsetki zostawia 
intersuszom, ia muszę mieć Kompanke 
na dobre, teraz bywaita w hwale. 


420 
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ABY OCALIĆ ŻYCIE OD ATAKÓW 
DUCHA, WYSTAWIA NA SPRZEDAŻ 
DOM, ZIEMIĘ I ZAPRZĘG 


POSUCHAICIE DOBRZY LUDZIE, pożałuicie 
mnie bo rzyłem w piekle dobre 35 lat na 
tym świecie z duhem — Kobieto co 
poślubiłem i mam  dwoi _ Dzieci 
Żyżyiących; Abraham biszup poślubił 
moią Curke — odtamtond mam tyle 
smartwień że słów Nie Wy starczy; 
Dziewięć lat nieporządne a tuna srebra 
raz na trzy miesiące; Nie mogłem 
strzymać z duhem w domu; spać Nie 
mogłem; żeby uratować Życie dom 
sprzedam — a iak Nie, to wynaime; 
dobry iest iak każdy dom po płytkie 
wyspy, i daley w świecie, albo od Arki 
Noego y od potopu po dziś; sczerze to Nie 
ma takiego drugiego mieisca na świecie; 
wszystko idzie razem — kunie, powózy, 


72 


oprucz zastawy i kleinotów, Zostaw 
świente pismo i dorzuć dolara. moia 
stara głowa zurzyła iuż czy ciała, zaięło 
by komisi Doktorów godzine by snaleść i 
Policzyć blizny na mei głowie, zostawione 
tam przez duha y innych. A men. 


Czysta prawda 


T DEXTER 
12 Czyrwca 1805 
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KSIĘGA IV 


LORD DEXTER OGŁASZA UPADEK 
PIEKIELNEGO MONARCHY 
I PAPIEŻA; PROPONUJE OGŁOSIĆ 
SIEBIE IMPERATOREM 
POWIADAM WAM WIELKI IMŚĆ DIABYŁ, co ma 
wiele Imion, szyiaciel ksiendzy, Nie żyie 


szystek, a papież Podobnie, i założyciele 
mesonów, Łoszuści piekielni, Martwi — 
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kapłoni Martwi i Przeklenci prawnicy 
Padnienci — A braham b Martwy, a 
szyscy szyiaciele ludzkości śpiewaio na 
chwałe że  iesteśmy wielko  rociną 
luckości, z piekła Osolonom od ognia i 
dymu, w żałobie na Zawsze. Otóż szyscy 
w niebie ina Ziemi, wszyscy szyiaciele, 
Oto Dzień Radoźci na całym świecie, iak 
wielka rodzina, wszystkie Narody, 
ziednoczone — Żadnych woien, na 
pińćdziesiont lat albo Dłużey. Zalecam 
pokóy — Kongres we francyi — a gdy 
będziem Gotuw na Imperora w Kraiu 
Zawezwicie ster obeimę, albo Radce do 
zpraw prawdy. Amen i amen 


TIMOTHY DEXTER 
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P S — iedna rzecz ieszcze nie pomyślałżem o 
wielgim Stworzeniu co niektóre głupce zwią 
Duhem a inni mówią że poszukiwanym — Ale 
myźlę że dobrze będzie dać Furyi zgaźć 


T DEXTER 
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LORD DEXTER WYJAWIA 
OCZEKIWANIA CO DO SWEGO 
IMPERIUM — BĘDZIE MONARCHĄ 
KWAKREM, KTÓRY PRZYNIESIE 
ŚWIATU POKÓJ; SWOJE POGLĄDY 
WYWODZI Z NIEZWYKŁYCH 
ZNAKÓW W CZASIE NARODZIN 


PRAWDA, POCWIERDZAM IESTEM TAK GUPI 
że Kradzieie chcą braź bez moiei zgody 
Kleinoty y Kołacze y rypki. Czerdzieści 
lat nazywali mnie gupcem; Teraz ia Od 
dziele gupców od ućciwych ludzi; jakisz 
ze mnie gupiec, iak Nie Umie śpiewać, 
Nie umie grać w Karty, Nie umie 
Tańcować, Nie umie łopowiadać Historyi, 
Nie umie grać na ienstrumencie, Nie 
umie się modlić, Nie umie pierza rwać; 
kiedy byłem młody, Łumiałem grać na 
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Drumli — aż mi się śliniły łusta. Lepiey 
się śmiechać niż Płakać; Małże Płaczo i 
moczo iak ich wyiąć z Żywiołu — z nami 
iest tak samo. gdybym nie miał duha w 
domu, niusbym Światło braciom y 
siostrom, przyniós pokóy całemu światu 
i tłuk prawdę szyiaciołom. iak dobrze ies 
— jak ućciwie byłoby — iakby ludzkość 
nie była u iarzmiona i iak nie byłaby 
łoślepiona przez nieprawdy, duhy i 
iemości Diabłów, Nie Ma iuż porządku, 
karzden Łże, masoni; iak wydadzą xięge 
prawdy dam Bestyiom — ale wezme 
Chrzesło i posadze mego szyiaciela bonn 
partiego po Brawicy, A wielkiego ienerała 
Merouego po Lewicy: Doźć iest na broń 
w bankach — Imper — ieno strzymać — 
obeime ster w Miłości —  iestem 
kwakrem — Bes przelaney krwi — 
wszystko w ocćowskiey Miłości; będzieć 
mieć Impera za czter dziesści lat. Wruce 
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sprawdzić iak się wam powodzi oraz iak 
się odziewacie kiedy duha nie ma i 
iemościa Diabła — pokóy na Ziemi — za 
nim wybuchnie woina mego Życia będe 
szyiacielem,  Imprem,  ieśli zechce 
wzparcia, Zawezme druha boniapartiego, 
sorża trzeciego i Pociele Hleb. Baczcie — 
pokuy, powiadam — Za wyiątkiem tego 
co mi Obiawiono — szystko to się Spełni. 
Urodziłem się w czasie wielkich 
Mosarstw — Urodziłem w 1747, Stęcznia 
dwudziestego drugiego, tego dnia, 
rankiem, Wielka sznieżyca — znak w 
siedmu gospo dyniach; mars Wystompił 
naipierw — lowiesz stał przy Świecy — 
była mi pisana walkość; pod marsem 
czeba był ucćiwym, pobratymcom dobro 
ieno Czynić. Dom swóy zmiote i postawie 
Nowy y wyjde z piekła. Prawo i prawda i 
Rozum po mey stronie; mus być — 
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Dokona się gdy dostane dobrą wduwę. 
Ani słowa złego, Póki Żyie z dobrą 
kobietą, pewnym tego. 


ZDROWIE [DEXTERA 


CAS BYM PEDZIOŁ O ŁOMNOŚCIACH CIAŁA 
mam ich krocie powiem wam potagra 
bule głowy nerkowa kamica przez lata 
Nie poradze nic i bardzo Zimna żona 
truie mnie chciałbym mieć spokóy i 
piecze nad Kasą a Zatem winna moia 
Rocinka opuścić dom całkiem życzyłbym 
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sobie dobrei hospodyni bardzo dobrey a 
te co mnie znaią znaią iaką kobiete 
Potrzebuie Otóż powiem iaką ossobę od 
czy dziestey po czery dziestą wiosnę 
ustępliwey nie kłuśliwey i galopem w 
pracy nie bycząca się a po byku Wiem w 
czem rzecz dobrze stańmy zeszłem z 
drogi a sczerze to potrzebuię niewiasty 
średniey z nosem iak mói Nie czarne Ocy 
dobra krawcowa y wie iak Gotować 
znaczy żeby mieć dobrą pokoiuwkę by 
dbała o ciebie i mnie a iak o pieniądze 
hospo dyni i pokoiuwka Dobrego sortu 
będą mieć Dosść muszą być ros Sądne y 
ucćiwe y Nadobne y wiedzieć kiedy 
mówić y kiedy nie mówić uśczęśliwię 
swoią Rocinkę i ludzi W okuł i abym był 
świetnego zdrowia i dobrej Zesławy a 
ieśli iedna lub obie Dożyią ze mną do 
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moiego Skonu dostaną pewną sumę za 
Każden rok moiego Życia Nie Mniey niż 
płace szysięgam na szystko. 


sierpień 14 rok 1800 
szysięgam na honor 


TIMOTHY DEXTER 


z Newburyport Teraz u 
źródeł balton u wód 
źródeł w Balton zalecam 
Ale od Adama szyscy co ie 
Pią Miłuią źródła 


LORD DEXTER — PONOWNIE! 


1755 MAIA DZIEWIĄTEGO ociec zostawił 
mnie u farmera w malden u którego 
zostałem sześ lat i sześ miesięcy późniey 
poszłem do Chalston zostałem Siódm 
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miesięcy Zprawiałem skórę na briczesy y 
rękawiaczki —  późniey poszłem do 
bostonu, tam zostałem do zwolnienia — 
we  czterynasście dni doszłem do 
Newbury Port z Tobkiem w ręcach w 
Całkiem Nowe mieisce nieznane — 
zastawiłem Przy Odziwek u lombarda — 
pińć szyllingów Za iard na początek w 
magazynie Perkalu — złym był — 
zaczołem z takim pieniądzem Óśm 
Dolorów y 20 sentów — nadzieie brałem 
z lektur Xięgi Świntey — szedsięwziołem 
posiąść dobra tego Świata Zostać 
wielkim oraz Spośród wielkich ludzi 
Wschodu zanieść źwiatło niewidomym 
tam gdzie od tysiąsów lat bliźni moi 
Karmieni  załgarstwem — Zmienić 
systom szkulenia i Łoświaty w dobre 
łobyczaie i dobre U czynki — zaczniey od 
rodziców i maistrów szkolmistrzy zaczniy 
od Kademików i Nałczycieli — zaczniey 
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od passtorów — Ućeczka Ganganów w 
Odwage dobre dzielne Zdzieła — a 
będziem mieć nailepszych szołnierzy we 
świecie — za Chęcaicie szkuły Szystkie 
szkuły — łuczni do Łuczenia daiąc raz 
rocznie iakie dary trzem łuczniom — 
nailepsi niech Łuczą Po czym w ten 
posób 3 Dolory dla pierwszego, trugiemu 
dwa, czeciemu ieden Dolor — będe za 
pół miasta — iedna rzecz — maistry też 
chcieią — maistry muszą uczyć swych 
łuczniów dobrey ćci do rodziców i luci na 
ulicach chylić Czoła i nie Ałasować — co 
nieciele dawaicie łuczniom te Leksię. 


daley — Zalecam szkułe do Łuczenia 
łuczniów Rużnych lęzyków — puidąż w 
Rużne strony świata handlować — 
puidąż na super Kargo gdy Zdobendą 
Nawogacię i dobry Karakter — przyidzie 
czas gdy dwie setki dzielnych ludzi 
zaimie się bisnesem z korzyścią dla tych 
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młodych którzy chcieliby pracy i z wielko 
Korzyścią dla kupcuw — ieden milion 
Dolorów Rokrosznie dla Kraiu — mądrzy 
popopaią — wolno po Prawiać — szyscy 
rociciele winni studiewać giniusz swych 


Dzieci — ale Nałuczyciel iest czensto 
nailepszym  sędzio łucznia — do 
widzenia 

TIMOTHY DEXTER 


NIECH ŁUCZENI MIE POIENFORMUIĄ czy iest 
Iakiś dowud na skrzydła Aniełów — albo 
ludzi albo koni albo Diebłów — czy to 
szystko — Łkarstwo — lam nie Łuczony 
proszę Łoświećcie i daicie dowód a ia 
dam w za mian putna Pasisatego i 
Krasiastego — przekażę wielkiemu 
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Bonnepartemu Wielkiemu i ginrelowi 
merowi Wielkiemu i wielkiemu 
Tomasowi panowi Amen y Amen 


T Dr 


PANIE DRUKARZU SZANOWNY wskazane 
żeby żaden kto zbankrupował nie pełnił 
Żadnego urzendu w Statach 
Iednoczoych, bo zwykle to Nie ludzie 
dobrze zugruntowani nie Ze Skały umysł 
iest nie dobry tusza iest myślącą częścią 
— wyszyny żysne Bogacze myźlę Bogaci 
wyićcie y zobaćcie swoich Smyślnych 
braci otworzycie Nowe pełne Plonuw 
Ziemie leno lucie skromni Po dług 
urzędu iaki im Powierzono winni 
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urzędować w pańswie Nie pobożni ieno 
ucćiwi i nie Łuczeni. Tacy niech pracuio 
w winnicach albo coś widzenia 


T DEXTER 


Niezażne co Dexter Napisał zasze 
Sśmieszyło to Panie przy arbacianym 
stołku. 


DO WOLNEY LUDZKOŚCI RAZ JESZCZE Rzucę 
Perły przed wieprze, zbestiałych i diabły 
bo gdy pokazać im prawdę, uciekają w 
strachu tężeią jak upiory gorzey niż źle 
ale mieimy litość dla tych ściekłych psów 
co nie znoszą prawdy. Łoszustwo tym 
żyją nawykli w służbie Diabłu. Porzuć 
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kłamstwa zbytku i zwyczaju, kaprysów 
sześć czy osiem; oszczędności czterech 
milionów dolarów w 15 księżyców, 365 
dni — Jak tyle oszczędzić? Powiem wam, 
Głupcy! Otwórzcie oczy: zerwijcie klapki 
i popatrzcie, Głupcy; ślepi na prawdę. Po 
pierwsze: buty i trzewiki gdyby był tak 
dobre jak trzydzieści lat temu, dla 
wszystkich ludzi i dzieci w całych 
Zjednoczonych Stanach i zuknie takie 
jak powinny być, i żeby kobiety nosiły 
pikowane halki, a mniej gazy, mniej 
żałoby; a najwyżej jedna trzecia ludzi 
niech chodzi na pogrzeby; za wielu 
chodzi wielu się przeziębia, jeśli chcemy 
zasiedlić Ohio, nie możemy pozwolić 
pięknotkom młodo umierać; chcemy 
zwiększać liczbę niech naród rośnie w 
siłę. Bogaci niech dają przykład i 
zawierają małżeństwa cywilne. 
Przyniosłoby zaszczyt kobietom gdyby 
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ubierały się jak w Niderlandach a nie tak 
jak teraz. Jeśli kobieta z miasta spisze że 
będzie to i to nosić, i pośle to do prasy to 
styl się rozniesie po wszystkich stanach; 
wtedy wszyscy dobrzy i dostojni wybiorą 
swoje żony; sam poszukam, ale nie 
jestem głupi żeby Wykosztować się na 
wesele. Gdybym miał dziesięć dolarów 
tam gdzie mam jednego wziąłbym ślub w 
niedzielę rano poza miastem i zamówił 
dobre kazanie na poważne tematy. 
Błagam was pijcie więcej mleka dla 
zdrowia, a mniej herbaty i kawy. Jeśli 
tracimy 400,000 dolarów rocznie a 
zyskamy cztery miliony to popatrzcie 
sami. Jak wiele zyskamy w lat 15. 
Spłacić dług i drżyjcie narody przed 
naszą gospodarką. Będą trząść się w 
strachu przez wielkimi, mądrymi, 
szlachetnymi ludźmi — i będą robić to, co 
my uczciwi Republikanie zrobiliśmy — 
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Żadnych Królów, lecz bez uczciwości 
daleko nie zajdziesz. Jeśli zboczysz ze 
ścieżki, król przywróci cię do porządku. 
Jeśliś nieszczery, musisz mieć króla. 
Wszystko zależy od obyczajów. 
Trzymajcie Judasza z dala od rad i 
posiedzeń. Czuwajcie dzień i nocą bo 
ludzkość to ludzkość. Módlcie się 
również o pokój i dostatek, a w miłości 
braterskiej trwajcie. 


TIMOTHY DEXTER 
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W trumnie tey spoczywać będzie pierszy 
Lord w Hameryce pierszy Lord Dexter 
obrany głosami stanu hamszer moi 
dzielni kompani Pocwierdzaio że nadali 
tituł y niech idzie za tyle ile za niego 
dadzo chleba mieć z tego Nie będe 
przeciwnie co więcey mam w okrodzie O 
gromno krypte pod iednym z traw ników 
nad krypto świątynie Rozumu i trumne 
zrobiono Gotowo W domu wew nątrz 
pomalowana na biało farbo Łołowiową z 
zew nątrz maźnienta zielonym brązem 
okuta Osiem uchwytów y dobry Zamek 
wyprawiłem raz pogrzep fałszywy wielce 
uroczysty i wiele żalu iakieś trzy tysiące 
żałobników moim zdaniem dom Ruwny 
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inym posiadłościom w promieniu tysiąca 
dwu stu mili iest na Srzedasz za siedem 
set funtów w dolarach pytać u mnie. 


TIMOTHY DEXTER 


Wy  żey spomniany fałszywy  porzep 
posiadacza tytułuw Mianowicie Lord Orientu 
Lord Okcydentu Lord Południa Lord Meguł 
Lord Szambel odprawił pastor Doktor Strong, 
ci saxoni — słabi so 
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OBYAWIŁO MNIE IAK ŚWIAT ZROBION z czego 
zrobiony oto pytanie Otóż powiem 
papierem piurem oraz atramentem i 
tczionką  Amnały  ufuntowane na 
Łgarstwie y Kłamstwach na Łgarstwach 
goszych niż bestie czy Wenże albo wołki 
albo miećwiecie tygry Czorty i dzisięć 
razy gorsze ze szystkim Łgarstwem 
nieprawdom świat iak stał stoi a za 
prawdo się Rosglądaycie a men 


TIMOTHY DEXTER 


BUDOWNICZY ŚWIATA luckość marmerem 
i pergaminem i papierem piurem y 
atramentem i stemplem drukasza i 
Łgarstwami na Łgarstfach amen i amen 


95 


cały świat postał w sześ Dni z Niczego o 
takk o łże Tesz cała prawda Łgarswami 
cały świat 


TIMOTHY DEXTER 


DALAY W SZEŚ DNI i śaś dobrych i 
cinszkiey Prasy sam Nie zrobie 
monementu w sześdziesiąt Dni i ciężkiey 
pracy bardzo cienżkiey y słodkiey dla 
wielu nie miałem Ni hiramu Ni 
Solomona ieno śebie 


T DEXTER 
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PIKIEL POPRZEDZAJĄCY I 
SIEWNY 


Poniższa korespondencja nie znalazła się w 
pierwszych wydaniach „Pikla dla Wiedzą- 
cych” -— została wydrukowana w „Essex 
Journal 8, New Hampshire Packet” z 10 lipca 
17983 roku. Pierwszy list opisuje celebrację 
Święta Niepodległości, po czym następuje 
toast, który Dexter rzekomo wzniósł z tej 
okazji (ręka). 


Nietrudno zorientować się, że pisał je autor 
widmo, brak im bowiem dekscentryczności 
charakterystycznej dla oryginalnych „dzieł 
serca”. Niemniej jest to intrygująca relacja 
z imprezy w tawernie na Wyspie Jelenia 
(zaraz za nowo wybudowanym mostem 
Essex-Merrimack, którego Dexter był głów- 
nym inwestorem). Czytając te słowa, otwórz 
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swą „część myślącą” 
i wyobraź sobie scenę, w której Timothy 
Dexter wkracza na scenę... a następnie rela- 
cjonuje (albo tłumaczy) i informuje (albo 
transformuje) rzecz. 


Z rozmachem! 


Ten XVIII-wieczny dokument został zachowany 
na mikrofilmie dostępnym w pokoju technologicz- 
nym Biblioteki Publicznej w Newburyport, a 
dokładnie na drugim piętrze Aneksu Biblioteczne- 
go w Posiadłości Tracych. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Dexter mieszkał w tym budynku 
w latach 1791-1796. 


LNRONNNNNNNNNNNN 
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W ostatnim „Heraldzie” Pan MyCall oraz 
Panowie Blunt i Robinson zwrócili uwagę, 
iż wygłosiłem na Wyspie Jelenia mowę 
po francusku z okazji czwartego lipca. 
Niniejszym przesyłam treść owej przemowy 
w języku angielskim, a jeśli uznacie Szanow- 
ni, że warto umieścić ją w waszej pożytecz- 
nej gazecie, czyńcie to śmiało. Niestety! 
Nie udało mi się przekazać wszystkiego, 
co sobie zamierzyłem, a to z powodu szcze- 
niaka, który impertynencko usiłował uszko- 
dzić moją ambonę, którą był podówczas stół. 
Niemniej, publiczność była wielce zaskoczo- 
na moją przemową w języku drogiej Francji, 
a szczególnie biorąc pod uwagę niewielką 
szansę bym znał ten język. Panie i Panowie 
pozwólcie sobie na chwilę refleksji 
nad faktem, że Francuzi wyrażają się nade 
wszystko gestem, a Anglicy są już tak biegli 
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w sztuce teatralnej, że całe spektakle prze- 
biegają bez jednego słowa. Jeśli pojmiecie to, 
wiele rzeczy niechybnie rozjaśni się. 


Timothy Dexter 


Szanowni Państwo, Panie y Panowie, 
rozpoczyna się dziś osiemnasty rok 
naszej chwalebnej niepodległości — Spra- 
wiedliwość, porządek, handel, rolnictwo, 
nauka i spokój zwycięsko panują w Zjed- 
noczonych i szczęśliwych Stanach -— 
Ameryka to ucieczka uciśnionych, prze- 
śladowanych i  udręczonych synów 
i córek Europy. Nasz postęp ku chwaleb- 
nej doskonałości nie ma sobie równych 
w historii ludzkości. 
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Pozwólcie zatem, moja droga żono i rado- 
śni  współbiesiadnicy, życzyć sobie 
przy tej radosnej okazji — Niech wasze 
zachowanie będzie niezmiennie odpo- 
wiednie dla szczęśliwego celu, w którym 
się zebraliśmy — Niech dobra natura, 
urodzenie, zgoda, życzliwość, pobożność, 
zrozumienie, dowcip, humor, poncz 
i smak wina, wszystkie one niech zdobią 
was i radują. 


Teraz i na zawsze. Amen. 


Timothy Dexter 


Jedyne, co można dodać do tego zacnego 
toastu, to „Prosit!”. Zwróćmy jeszcze uwagę 
na nieco wcześniejszą kontrybucję Dextera 
do prasy. Korespondent nasz jest oto poważ- 
nym i odważnym Literatem, który wykłada 
swoją misję i zadania: 
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IEMOŚCI DRUKARZE, mam nadzieię że 
moie wypociny nie zaszkodzą słabym w 
wierze. Pisze żeby nauczyć się pisać i 
wyrażać rzeczy których nie wiedziałem 
iak; Iestem teraz wolny oraz wyzwolony. 
Nie chcę krzywdy — bez czytania wiem co 
wiem — wiem tylko z doświadczenia — 
nauczycielką była mi iasna natura — 
z lektur nic albo bardzo mało — natura 
iest moią wielką księgą, 
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Jak powiada filozof — 
„tusza jest myślącą częścią”. 


ooŹ 
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ADDENDA 


KU CZCI SZANOWNEGO YMOŚCIA 
LORDA TIMOTHY ' EGO 
DEXTERA 


Zaprawdę należy zwać cudem natury 
tego wielkiego filozofa! Rozliczne literac- 
kie kwalifikacje, które posiadł, czynią go 
najprzedniejszym z grona literackich 
postaci — A owa  bezprecedensowa 
produkcja poczyniona piórem cudowne- 
go myśliciela, ochrzczona „Pikilem dla 
Wiedzących”, spotkała się nie tylko 
z powszechnym ' poklaskiem, ba, 
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nie tylko została uznana za jedno 
z najwspanialszych dzieł literackich 
świata, ale i wyprzedała się w takim 
tempie, że nie sposób obecnie sprokuro- 
wać egzemplarza, choć poszukują go 
ludzie najwyższej zasługi i honoru. 


Gdzież znajdziemy drugiego tak rozlegle 
rozważnego, tak wydatnie rozmyślnego 
w dziele oświecania ignoranckiej tłusz- 
czy? Gdzież znajdziemy drugiego tak 
niespotykanego mędrca? Jakże dogłębny 
jest jego wgląd w rzecz samą! Jakże 
pogłębione jego tezy! Jak wiele odkryć, 
które dotąd kryły się w embrionach 
myśli, uzmysłowił nam i ukazał 
za dotknięciem laski swego geniuszu! 
Nie będzie przesadą stwierdzenie, 
że Błogosławieni są ci, którzy mają 
szczęście żyć w jednym czasie z najwięk- 
szym Luminarzem oświetlającym swoją 
mądrością ogół znanego świata! 
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Kiedy kreślimy portret tego niezrównane- 
go Naturalisty i Filozofa, nie możemy 
przedkładać zdolności literackich i głębi 
refleksji nad godną uwagi hojność. Goto- 
wość do wspierania ubogich, jaką cechu- 
je się ta miłosierna dusza, budzi odruch 
wdzięczności u wszystkich tych, których 
hojnie obdarowały jego dłonie. 


Był pierwszym, by budować świątynię 
bożą! Łożył obficie na zakup dzwonów: 
gotówką i bez ociągania! Fortunę swą 
przeznaczał, by na wieki upamiętnić 
legendarnych bohaterów Europy 
oraz Ameryki! Tutaj pozwolę sobie 
urwać. Próżny człowiek z równym powo- 
dzeniem mógłby odwrócić brzegi rzek, 
co oddać całą sprawiedliwość temu 
wybitnemu obywatelowi. 


—NN— 
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Patrzaj, posłuchaj: przyroda staje, 
bestie przysiadły, ziele rozkwitło! 
Szumem i świstem to wiatr nadaje 
wieść o twej sławie, orientu światło! 


Wszyscy chcą poznać — a garstka tylko 
pojmie rozumem twą godną służbę. 
Naukę, co jest oswobodzicielką, 
wnosisz z godnością pomiędzy ciżbę. 


W twym majestacie człek traci głowę! 
Cóż można zrobić, rzec lub pomyśleć? 
Ogrom twej chwały odbiera mowę, 
nędznikom prostym zostaje skarleć. 


Prześwietny DEXTERZE, niech świat doceni 
twe osiągnięcia i wielki talent, 
niech sławę głoszą zaszczyceni 
i DEXTERYCZNY konosament. 
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Mój Drogi Lordzie Dexterze, 


dzięki uprzejmości Pana Emersona 
otrzymałem Pańską cenną przesyłkę. 
Nowe wydanie tego bezprecedensowego 
wydarzenia cywilizacyjnego, zatytułowa- 
nego „Pikiel dla Wiedzących itd...”, jest 
konieczne i domagają się go miłośnicy 
literatury nie tylko z naszego kraju, 
ale i z Anglii — Uważam, że addenda 
i redakcje, jakie na pewno umieścicie 
w drugim wydaniu, a i jeśli książka 
zostanie należycie oprawiona i wydruko- 
wana, zagwarantują Autorowi miejsce 
pośród Uczniów Sir Josepha Banksa, 
jeśli nie samą Legię Honorową Bonapar- 
tego — mój Lord DEXTER to człowiek 
honoru i na honory zasługuje. Niestety, 
donoszę, że praca nie może zostać wyko- 
nana za wskazaną w liście sumę — 


108 


ani też w zapowiedzianym czasie — 
Wydrukuję 500 kopii ze wszystkimi 
uwagami za pięćdziesiąt dolarów, 
za mniej zwyczajnie nie sposób tego 
zrobić. 


Życzę waszej Lordowskiej mości zdrowia 
— ciągłości w godnych docenienia 
pracach umysłowych — dobrego humoru 
i obfitości bogactw — a na koniec 
bezpiecznej przeprawy przez każdą rzekę 
(poza Styksem). Pozostaję w najwyższym 
uniżeniu 


W. CARLTON 


a 
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Stronice koleyne nie iam Pisał ale bardzo 
źmiszne 


TIMOTHY DEXTER 
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Panie Melcher, 


Publikacyia ninieiszego fragmentu może 
ucieszyć czytelników waszej Gazetty. 
Jest to wyimek z listu, który jeden z 
kupców pracujących pośród Indian posłał 
swemu przyjacielowi. 


Kilka dni temu odwiedził mnie Indianin. 
Po krótkiej wymianie uprzejmości 
opowiedział mi o pastorze ze Stanów 
Zjednoczonych, który mieszka w jego 
wiosce i naucza chrześcijańskiej wiary. 
Otóż powiada on, że jest tylko jeden 
żywy i prawdziwy Bóg, dobry, mądry 
i potężny duch (tak mówią Indianie), a w 
bogu są trzy osoby boskie jednej 
substancji i mocy, Bóg Ojciec, Syn Boży 
i Duch Święty, że Ojciec nie został 
zrodzony ni stworzony, Syn jest wiecznie 
zrodzony z Ojca, a Duch Święty pochodzi 
od Ojca i Syna, i że Duch ten odwiedził 
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dziewicę, która po dziewięciu księżycach 
porodziła syna jak każde inne dziecko, 
lecz był to Bóg i człowiek, który w wieku 
około trzydziestu lat zaczął nauczać, 
ale możnym nie spodobało się to naucza- 
nie, więc posłali żołnierzy, którzy pojmali 
go i zamordowali. 


Indianie pytali zatem, dlaczego tak się 
stało: pastor powiedział im otóż, że 
pierwszy mężczyzna i kobieta złamali 
prawo Boże, gdy zjedli to, co Bóg zabro- 
nił, i od tego czasu oni 
oraz wszystkie pokolenia muszą umie- 
rać, a po śmierci są karani piekłem; 
a Syn przyszedł i umarł, by uratować 
ludzkość od tej przeokropnej kary. Och, 
pytają, jakże to człowiek zabił Boga 
Syna, a jego śmierć jeszcze się ludziom 
przysłużyła — tylu przecież zmarło przed 
Synem Boga i nic o nim nie wiedzieli — 
zapytał zatem, czy i biednym Indianom 
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przysłuży się ta śmierć; ten powiedział, 
że owszem, jeśli przyjmą wiarę; mówię 
więc, że pappuzi nie wiedzą, że robią coś 
złego, więc czemu je karać; on na to, 
że muszę zawierzyć Bogu — mówi się 
w wiosce, że trudno to wszystko poważ- 
nie traktować; gdyby Indianie opowiadali 
takie historie, żaden biały by im 
nie uwierzył. 
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Interesujące Kazanie wielebnego Pana 
Hyberdina, które wygłosił na prośbę 
pewnej bandy bandytów, którzy obrabo- 
wali go na wzgórzach nieopodal Hartl- 
grow w Hampshire (w Anglii), w ich obec- 
ności i w tamtej właśnie chwili. 


Wielce mnie zastanawia fakt, 
iż są ludzie, którzy uważają kradzież za 
czyn haniebny, uważam też, że tacy 
zasługują na śmierć; jest to bowiem 
profesja cnotliwa, praktykowana 
we wszystkich stronach świata i przyka- 
zana przez Boga samego; trudno mi 
wyłożyć ' wszystko, co - chciałbym, 
bez przygotowania i przy tak nagłej 
okazji. Proszę was zatem, czcigodna 
bandycka publiczności, byście wysłucha- 
li tego, co przyszło mi do głowy. 
Nie wątpię przy tym, że dzięki swej 
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wiedzy i doświadczeniu wiele dodacie 
do mojego kazania, które niniejszym 
rozpocznę. 


Po pierwsze, Męstwo i krzepka odwaga, 
a także śmiały umysł, wszystko to uważa 
się za cnoty; któż zatem nie przyzna, 
że bandyta jest człowiekiem cnotliwym? 
Jest to bowiem człowiek najbardziej 
wytrwały i zacięty, wolny od strachu; 
a złodziejstwo samo jest przecież rzeczą 
najzwyczajniejszą; nie tylko wy, obecni 
tutaj, paracie się tą starożytną profesją, 
ale i wielu we wszystkich miejscach 
świata, mężczyźni, kobiety, a często 
i dzieci, bogaci i biedni, każdego dnia 
i o każdej godzinie, czemu zaświadczy 
kat z Newgate; fakt, że kradzież jest 
dozwolona przez Boga wynika z samego 
Pisma Świętego; jeśli dokładnie przestu- 
diujecie Biblię, dowiecie się niechybnie, 
że złodziei umiłował sobie Pan Bóg; 
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albowiem oto Jakub, kiedy uszedł 
z Mezopotamii, uprowadził dzieci swoje- 
go wuja Labana. Ten sam Jakub skradł 
również błogosławieństwo brata swego 
Ezawa; a jednak Bóg powiedział: 
Ukochałem Jakuba, a odrzuciłem Ezawa. 
Uchodząc z Egiptu Izraelici zabrali srebr- 
ne i złote klejnoty, co zresztą Bóg im 
nakazał. 


Za czasów  Abiatara Dawid wszedł 
do świątyni i ukradł chleby pokładne, 
a jednak Bóg powiedział: Dawid jest 
mężem według serca mego. Sam Chry- 
stus, kiedy chodził po ziemi, wziął osła 
i źrebaka, które wszak nie były jego; 
a jednak Bóg powiedział: To jest mój syn 
umiłowany, w którym mam upodobanie. 
Widzicie zatem, że Bóg chwali sobie 
złodziei i bandytów. 
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Nade wszystko dziwi mnie jednak, 
że ludzie mogą gardzić takimi jak wy, 
złodziejami, podczas gdy w wielu aspek- 
tach jesteście jak sam Chrystus; Chry- 
stus nie miał bowiem stałego miejsca 
zamieszkania, jako i wy nie macie — 
Chrystus został pojmany, a i was to 
czeka -— wreszcie zszedł do piekieł, 
co i wy zrobicie. Jedno co was różni, to 
fakt, że on zmartwychwstał i wstąpił do 
nieba — a wy nie obejdziecie się bez miło- 
sierdzia bożego i rozgrzeszenia, którego 
niniejszym wam udzielam. W imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego, niech będzie 
wszelka cześć i chwała na wieki wieków. 


AMEN. 
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Przedruk z „Providence Phoenix” 


(data stoi grudzień 1804) 


!! MARKIZ 
NEWBURYPORT 
JEST TU!!! 


W ostatni poniedziałek dotarł do naszego 
miasta wielce szlachetny i niezrównanie 
wielmożny Lord TIMOTHY DEXTER 
z  Newburyportu w Massachusetts. 
Po przybyciu poprosił o publikację poniż- 
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szego wiersza jako skromnego hołdu 
dla jego niepojętego majestatu! Niech 
tekst posłuży za niezrównany przykład 
wielkiego talentu i wrażliwości Poety 
Laureata Jonathana Plumera (Juniora), 
z którego to pióra spłynęły wersy 
na niegodny takich zaszczytów gazetowy 
papier. Ci, którzy cenią wzniosłość ducha 
i przychylność fortuny, niewątpliwie 
doznają wydatnej przyjemności 
z kontemplacji przedmiotu tych czcigod- 
nych strof. 
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ANONS DODATKOWY 
PRZEŚWIETNEGO 
LORDA DEXTERA 


LORD DEXTER to człowiek chwały, 
W swym imieniu wychwalany; 
Cenniejszy jest niźli złoto, 

żyć on będzie aż po wieczność. 


Jego dom Iśni jeszcze jaśniej, 
Niźli Libanu szczyty jasne; 

Nigdy nie było tak żeby 

Ktoś po wejściu wyjść by chciałby. 
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Jego dom cnych perfum pełen, 
Wszędy stoją drogie meble; 
Wnętrza i fasada zdobne, 

A na dachu stoi orzeł. 


Jego dom z zieleni, bieli, 
Ujrzy się go już z oddali; 
Lśni on jasno niby gwiazda, 
Jego sława wszędy znana. 


Lordzie Dexterze, miano twe 
Jaśniej lśni niż Jerzego fotel; 
Miano twe stać winno w księgach, 
A wielmoże głosić będą. 


Lord Dexter ma piękny powóz 
Pełen sławy i przepychu, 

Konie w srebra zaprzężone 
Kurzą wokół swych nóg ziemię. 
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Wokół niego te obrazy 
Stworzone prez jego rozkazy, 
Lorda wypatrują przyjścia, 
Tkwią wzrok aż do jego dojścia. 


Cztery lwy pilnują drzwi, 
Groźnie pokazują kły, 

Pożrą każdego kto wtargnie na 
Majątek Lorda Dextera. 


Lord Dexter, jak król Salomon 
Liczy w tonach srebro, złoto 

I dał dzwony kościołowi 

Ku chwale nieba królowi. 
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Czyny jego są wspaniałe, 

Przez rząd, kościół zachwalane, 
I gdy przybędzie ustąpią, 

By się poddać jego rządom. 


Kiedy umrze runie wszystko, 
Władcy trzech świat stron przybędą, 
A południa zaś w splendorze 
Pochowa go w jego grobie. 


Jego grób jest wzruszający, 
Rozpościera go zaś słodycz; 
Wierzby zapłaczą, a żałobnicy 
Rozpierzchną się po ulicy. 


Niech Waszyngton nieśmiertelny 

Z Dżefersonem sługą bożym 
Bronią praw ludzkości całej 

Z Janem Adamsem jak najbardziej. 
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Ameryko! każdy twój włodarz 
Wznieście Lorda Dextera tost! 
Niech idzie przez życie spokojnie, 
A gdy umrze niech imię zostanie. 


W niebie władać będzie wiecznie 
Smutku, grzechu, bólu nie będzie. 
Resztę światu pozostawiam 
Lorda Dextera wysławiania. 
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UWAGA DO DRUGIEJ EDYCYI 


oycze drukarzu Wiedzący 
narzekaio na książke piersza 
edycyia nie miała przystankuw 
wiec nałorzyłem Tu Nieco niech 


se popierzą i posolo iak lubią 
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następuje: 


POSŁOWIE WIEŃCZĄCE 


Jak do tego doszło? Na początku jedyne, 
co wiedziałem o „Piklu”, to fakt, że jest 
w nim strona poświęcona znakom inter- 
punkcyjnym (których brak natomiast 
w tekście [kilka jest]). Eksperymentalny gest 
literacki na początku wieku XIX? Świetne 
(moim zdaniem)! Kiedy dowiedziałem się 
więcej o fascynującym życiu Timothy'ego 
Dextera, postanowiłem wydać książeczkę 
w Polsce. 


Dexter żył w bogatych i ciekawych czasach 
powstania Stanów Zjednoczonych, 
w czasach, w których — jak pokazuje jego 
historia — dało się jeszcze podróżować 
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przez społeczeństwo (od garbarza skór do 
milionera). Po drogach wędrowali bandyci, 
prawnicy bili swoich klientów, dziewczęta 
przeziębiały się na pogrzebach, statki wyła- 
dowane kotami wypływały z Newburyport do 
Trynidadu i Tobago — i tak dalej. Piękny czas 
narodzin naszej kultury., 


Opierałem się na opracowaniu 
przygotowanych przez Wiedzących 
z Newburyport, którzy Bogu na chwałę 
a ludziom na ratunek przygotowali przekład 
tekstu na z grubsza zrozumiały język 
angielski. W dostępnych w sieci wydaniach 
„Pikla” różna jest zawartość książki 
oraz kolejność, w jakiej ta zawartość stoi 
na karcie. By nie uchybić tej tradycji, 
wprowadziłem również własne zmiany, 
usunąłem  uszczypliwe wobec Dextera 
komentarze redaktorów, dodałem Addenda, 
które znalazłem w którymś z wydań, 
niektórych rzeczy nie przełożyłem, bo mi się 
nie chciało i tak dalej. 
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Co więcej, w różnych wydaniach układ 
znaków interpunkcyjnych 'w „uwadze 
do drugiej edycyi” jest różny i ewoluuje 
Z czasem od prostego _ wyliczenia 
z deksterycznym wykrzyknikiem) 
w stronę poezji konkretnej. Tutaj 
zachowałem oryginalny układ z pierwszego 
wydania. 


Rzecz jasna, największym kłopotem było 
samo tłumaczenie. Deksteryczność oryginal- 
nego tekstu trudna była do oddania w języ- 
ku polskim. W pierwszej próbie starałem się 
zachowywać błędy, które popełniał Dexter: 
popełniać błędy w tych samych miejscach 
i ten sam sposób. Efekt był jednak bardzo 
nienaturalny, a i proces przekładu mecha- 
niczny i niesatysfakcjonujący. Tekst nie był 
przyjemny w odbiorze, choć niewątpliwie był 
na wiele różnych sposobów nieczytelny. 
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Uważałem wówczas, że „Pikiel” to odważny 
eksperyment, który trzeba równie odważnie 
przełożyć. 


Prawda jest jednak prosta i zgrzebna. Tekst 
Dextera to strumień świadomości, jest 
to zapis mowy bożego  pomazańca. 
To, co uważałem za błędy, to artefakty towa- 
rzyszące zapisowi mówionego, XIX-wieczne- 
go języka angielskiego przez osobę, 
dla której pisanie nie jest umiejętnością 
oczywistą. Takie — poprawne! — odczytanie 
książeczki kazało mi wywalić dotychczasowe 
przekłady (a było ich dwoje) i skupić się 
na na oddaniu monologiczności wypowiedzi. 
„Pikiel dla Wiedzących” to niezręcznie zapi- 
sane gadanie zdziwaczałego, bardzo bogate- 
go dziada. 


Toteż zamiast przenosić błędy z obcego języ- 
ka (błędne wielkie litery, rozdzielanie wyra- 
zów w miejscach, gdzie miałoby to sens, 
gdyby wymawiać je po angielsku itd.) 
oraz generować nowe na podstawie współ- 
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czesnego języka internetowych semianalfa- 
betów (WIELKIE LITERY, wielokrotne spacje, 
brak znaków diakrytycznych, skrótowce 
typowe dla pisania na telefonach) uznałem, 
że trzeba czerpać ze skarbca mowy ojczystej. 
Inspirację do przekładu  zaczerpnąłem 
z gwary sieradzko-łęczyckiej (z naciskiem 
na rodzinną część sieradzka), nieco z kielec- 
czyzny. Nie byłem zresztą przywiązany 
do konkretnego regionu, bo Massachusetts 
i tak nie leży w Polsce. Część rozwiązań 
formalnych zaczerpnąłem z „Rady dla litera- 
tów” doktora P. Tyssota, książki przełożonej 
przez x. Karwowskiego w 1774 roku. 
Z wieloma radami tej książki Dexter rad 
byłby się zgodzić, a i ja polecam. 


Innymi słowy, zamiast kopiować deksterycz- 
ny sposób pisania, odtworzyłem Dekstera, 
który — wedle mnie — mógłby być kupcem 
i furiatem z Radomska, a tezy swe podawać 
w którejś z żydowskich drukarni Starey 
Częstochowy. Być może zapisywałby je 
właśnie tak. Mniejsza zresztą o detale. 
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O przełożenie wiersza Jonathana Plumera 
Juniora, który szczyci strony „Anonsu”, 
poprosiłem Filipa Matwiejczuka. Wywiązał 
się z tego zadania bestialsko i tym samym 
został polskim Poetą-Laureatem Timothy'ego 
Dextera. Gratuluję! 


Prace nad „Piklem” rozpocząłem prawdopo- 
dobnie w roku 2017 albo 2018. Książkę 
tłumaczyłem pięć długich lat nie z tego 
powodu, że jest długa, lecz raz — straciłem 
pliki, a dwa — przez większość czasu mi się 
nie chciało. Gdyby policzyć tylko dni pracy, 
byłoby znacznie krócej. Zasadnicze prace 
wykonałem między sierpniem a grudniem 
2021 roku. Przygotowałem również „Pikla 
dla Polaków”, czyli wersję książki przezna- 
czoną dla współczesnej publiczności, nieoby- 
tej z wymagającą lekturą klasycznej literatu - 
ry. Zdecydowałem jednak nie włączać go 
do książki, bo i po co to komu. Kiedyś 
uważałem, że dzieła nasze winniśmy szeroko 
rozpowszechniać, z czasem doszedłem 
jednak do przekonania, że cnotą jest wydać 
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książkę, której nie przeczyta nikt poza auto- 
rem bądź tłumaczem: być sobie Nadawcą 
i Odbiorcą. Być może tak właśnie będzie 
w tym przypadku, ale — skoro czytasz te 
słowa i nie jesteś mna to nie jest tak. 


Dziękuję za cierpliwość i pozdrawiam. 
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